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nasi na czasie.
W yjątki i  dziennika.

O ministrach l m misteriach. — Rocznica otwarcia 
b. 1 y tnczaso wej Kady 5 tan u. Zapomniane mini*

sierpni. —• Strajk pracowników miejskich.

12 stycznia.
Mamy cały szereg wywiadów z pp. m ini

strami: dwa z p. Steckim (w „Ku-r. Warsz." i 
„Gaz. For.’*), dwa z hr. Rostworowskim (w 
„K u r. Pol." i  „Gaz. Por.") i  prawie wywiad 
z p. Janickim (vice ministrem) w „K ur. War
szaw skim“ . Wywiady są popularną, doskona
lą formą informowania szerokiego ogółu o 
•prawach publicznych; pobocznym ich celem 
ja rt jeszcze niewątpliw ie reklamowanie pew
nych osobistości, działających na arenie pu
blicznej. Ten drugi cm nie powinien jednak 
przeważać nad piorwszjm i  sympatja danego 
organu prasowego do danego działacza nie Ur 
pti.yflźri i >i  jeszcze do jego ośmieszania. Tym
czasem takie właśnie wrażenie robią na czy
te ln iku niektóre z wywiadów.

bo czyż nie jest śnuesznom: do przeróżr 
aych zalet p. Stecki ego („uprzejmy, szczery i  
pogodny" — „tw arz otwarta to z błąkającym 
6*ę uśmiechem subtelnym, to poważna, nie
mal surowa *) dodawać jeszcze, że jest m in i
strem, który „chodzi piechotą** i  nazywać to 
„charaktery stycznem i zarazem pouczającem"; 
w hr. wołowskim — podziwiać „żywy i  
g iętki umysł, zamiłowanie do misternych kom- 
łunacyf*, kiedy jeszcze nie ma dowodów ani 
takiego umysłu, ani pomyślnych owoców owych 
misternych kombinacyj; nakcaiec p. Janickie
go, „doskonałego agronoma - administratora", 
posiadającego „niepospolity talent organiza
cyjny, trafność i  głębokość sądów", nazywać 
•tale „autorem wielu prac fachowych", — któ
rych w rzeczywistości było bardzo niewiele i  
o których zresztą mało kto wie.

Ta mauja robienia „w ielkości", pochodzą
ca z parafjainości naszego życia, jest nie tylko 
‘śmieszną, ale jeszcze i  szkodliwą; z jednej ! 
strouy, wprowadza się w błąd opinję publicz- j 
uą i  umacnia panowanie k lik i i ko te rji; z dru- j 
g ie j —- składając niezasłużone i przedwczesne 
hołdy początkującym „mężom stanu", po
wstrzym uje się Ich dalsze doskonalenie i wy
rabianie na pra wozi wie pożytecznych dla kra
ju  ludzi i  tem samem wywołuje się następnie 
W społeczeństwie do nich rozczarowanie.

Z czasów niedawnych, takiemi „wieKko 
ścianT" byli u nas przypadkowo wybierani 
gx>słowie do rosyjskich ciał prawodawczych. | 
Przypomina mi s,ę fakt autentyczny o jednym 
,c nich, który posłował do wszystkich czterech 
A>um. Popierająca go prasa stronnictwa wy
dała mu naturalnie pateut na „wybitnego i wy
praw uegj pchtyka", a tymczasem on sam, w 
Wydawnictwie Dumy, zawierającem informa
cja hkgraliczne i kwalifikacje posłów, mógł e 
•obie napisać tylko to, że... jest synom znane
go (?) muzyka.

Rzecz zasługująca na W agę: dzfs nc mę
żów stanu „pasu,e‘ „K u rje r Warsaawski"; jeo- . 
» ixh  w m l ,  io  boilMuje, ja i  ap. raintatra j 
•w lflie tw Ł p. M ik u ło w s k ie  - P om orsk ie j, za ! 
» g o  przen.ow.enie z b ji aaty wisłyczae podczai i 
u tro m is ji Rady Regencyjne?. dru«ich W ie ra , 
«ak np vito-m lnielra r o ln ic * ^  p. Janickiego. 
W  „K u r. W aru ." ? ’ m* -  '■»£
S w le iM . w iadonw łfi «  »Ier rządowych. Do- 
frehezaa K urjer byl piamorn pehtyezcia bezr 
t>arwnem i w okresie wojny, *° • w^  orjen-
tacji, niezdecydowanem; czyiby dla tych twych 
X la ic iw o fc i aial się organem do obecnego raą-

naszego zbliżonym?.
14 stycznia.

Pozą wywiadami mamy jeszcze podam w 
Hasto, mianowicie w „Kurjerze Warszaw; 
«kim’*, komunikaty o zamierzonej organizacji 

Przy sztych pracach trzech minister jów.. Rol

nictwa i Dóbr Koronnych, Skarbu, oraz Prze- 
mysłu i  Handlu. Oczy wiście są to tylko ogól
ne zarysy, niemal tylko ramy programów; sto
pniowe wprowadzanie projektów w życie wy
magać będzie usilnej, systematycznej pracy a 
jak najmniej teatralności i dekoracyjnych po
zorów. Tymczasem, zdaje się, wchodzimy wła
śnie aa tę drogę. Zby t głęboko zakorzeniła 
się w nas man-a pozy teatralnej, manja uda
wania; paraiLre, mais pas M ię - wydawać się 
ezemś ale nic być niem — stało się naszą 
dewizą życiową; chodzi nam często więcej o 
błyskotliwe pozory, niż o istotę rzeczy. Jak 
słyszę, ooecnie ministerja myślą przedewszyst- 
kiem o wynalezieniu dla siebie możliwie naj
większych i najwspanialszych loka li; jedno 
np będące dopiero w zaczątku, wynajęto już . 
w trzech punktach miasta trzy osobne lokale, j 
dla rozmieszczenia swych nieistniejących jesz- ; 
cze biur. Odpowiednio do tokali, powiększa 
się także, bez rzeczywistej potrzeby, liczba 
urzędników; każdy z ministrów bierze ich z 
bhzkiego sobie środowiska: jeden np. z Cen
tralnego T-wa Rolniczego, drugi — z magistra
tu, nawet z osławionego wydziału zaopatry
wania miasta. Pensje nowo zaangażowanym
przyjaciołom politycznym, czy leż protegowa
nym przyjaciół, naznacza się hojne, powołu
jąc się na wzory państw bogatych i potężnych, 
a zapominając o wyjątkowy ch naszych warun
kach i  o ubóstwie naszego skarbu państwowe
go; jednocześnie, wygórowane pensje demora
lizują wprost łudzi, często bardzo młodych, 
być może uzdolnionych, ale w każdym razie 
dopiero zaczynających swoją karjerę urzędni
czą. W ten sposób wytwarza się sieć połączo- 
aych z czczymi tytułami synekur, o których 
już się dziś głośno mówi i które dyskredytują 
pierwsze kroki polskiego rządu.

Dosadny obraz tego stanu rzeczy daje 
,,Goniec" w artykułach: „Ź le się dzieje", 
wskazując na rozwijające się obok paskarstwa 
landlowego, jeszcze „paskarstwo polityczne i  
posadowe*’. A rtykuły bardzo pesymistyczne i 
ile  przebierające w wyrażeniach dla określe- 
lia  smutnych rzeczy i zjawisk; ale niewątpli
wie zawierają dużo prawdy i są pożytecznem 
la czasie ostrzeżeniem. Popełniałby świado
me kłamstwo, ktoby tw ierdził, że wszystko 
,dzieje się dobrze". Nasze instytucje społecz- 
je, z których wyszli, w znacznej liczbie, kie- 
•ownicy tworzącego się rządu i  zkąd czerpią 
kię przeważnie siły urzędnicze, nie są nieste- 
y dobrą szkołą. O działalności magistratu rm 
Warszawy nie potrzeba mówić — wszyscy ją 
mają; w Radne Głównej Opiekuńczej wycho- 
Izą na jaw sprawy (np. proces ks. Woromec- 
uego), nie świadczące pochlebnie o je j orga- 
lizacji i  gospodarce; Krajowa Rada Gospo- 
larcza w austriackiej okupacji znaną jest z 
ego, że wszystkim swym funkcjonariuszom, 
aczy nająć z góry do dołu, powyznaczała nad- 
.wyczajue pensje, naturalnie kosztem podnie- 
ienia cen na sprzedawane produkty, a więo 
kosztem szerokich mas ubogiej ludności. Nie
podobna zaprzeczać faktu, że naszej tak zwa
nej inteligencji, która kierowała życiem spo- 
ecznem a teraz wstępuje na arenę działalao- 
ci państwowej, brakuje w wielu wypadkach 
należytego poczucia wielkich obowiązków, ja
jo  nakłada służba publiczna; interes oeobi- 
ty, ubierany w piękny frazes, góruje czę3to 
nad interesem ogólnym i  jest nieraz w 
zywistości jedynym motywem działalności, bą 
o wszystko nieuniknione następstwa długolet
n i  niewoli. W warunkach takich ma można 
podziewać »'? ‘« a x  ani doikonalej gcapodar- 
i  państwowej, ani racjonalnego rozporządza
na się pieniądzem państwowym; a •  trzeba 
io tych ceiów dążyć, a przedow-szystkrem po
siać swe wady i  z nich się

Dzid uzdrawiający społeczeństwo przy
siad niezmordowanej dla dobra kraju pracy, 
>raz uczciwości i  sp.awiedUwości bez nap 
nuieiszei skazy, musi iść z góry, od tych co 
toją na czele. Cnota j e *  tak samo zaraahwa, 
ak i  występek*

I i  stucenfa.
zypada rocznie* •twarcia b. Tym- 
ritf stanu i naturalnie nasuwa się

porównanie między sytuacją z przed roku a o- 
becną. Porównanie to wyraziłbym obrazowo 
w następujący sposób: wtedy był zaledwie 
brzask poranka, ale opromieniony jutrzenką 
wielkich nadziei; teraz jest już ranek, ale 
słońce zasłoniły, nie tyle chmury, przypędzo
ne z daleka, co opary, jakie na miejscu się 
podniosły. Czy mgła się rozproszy i  słońce w 
pełni zaświeci, czy też dzień pozostanie mgli
sty — tego jeszcze teraz z pewnością powie
dzieć nie można.

Faktycznie zaś rzecz tak się przedstawia: 
przed rokiem zapoczątkowana została realiza
cja aktu 5 listopada i powstała pierwsza insty
tucja państwowa polska, prawda, z nieokre
ślonymi atrybutami. Mogła zdziałać wiole, mo
gła też nic nie zrobić; w rzeczywistości, jak to 
zwykle bywa, stało się coś pośredniego. T. Ra
da Stanu przejęła lA^polskie ręce sądownictwo 
i  oświatę, ułożyła dwa ważne projekty: orga
nizacji naczelnych wład2 państwowych i  kon
stytucji państwa polskiego, ale nie wykreśliła 
jasnej ib iji dia po lityk i polskiej i  nie założy
ła  fundamentów pod gmach państwowości, bo 
nie stworzyła a rm ji polskiej.

Dziś mamy Radę Regencyj*ną, jako sym
bol suwerenności państwa; mamy gabinet m i
nistrów i ministerja, jako pierwsze komórki 
rządu polskiego; chodzi teraz o to, aby istnie
jące formy zewnętrzne wypełnić wewnętrzną 
treścią owocną.

Między okresem T. Rady Stanu, który się 
skończył, a okresem Rady Regencyjnej, któ
ry  się rozpoczyna — istnieje ścisła pragma
tyczna łączność. Rada Regencyjna stworzona 
została z inicjatywy i  według planu T. Rady 
Sianu; do obecnego rządu weszli wszyscy dy
rektorowie dawnych departamentów Rady Sta
nu, za wyjątkiem, co zresztą jest znamiennem, 
jednego tylko b. dyrektora departamentu 
spraw wewnętrznymi, p. Łempickiego. Prze
sadny aktyw izm, o który posądzano T. Radę 
Stanu, i  bezwzględny pasywizm, który przypi
sywano Kołu Międzypartyjnemu, okazały się 
urojonemi koncepcjami, nie przeszkodziły bo
wiem przedstawicielom obu ugrupowań sta
nąć teraz obok siebie w jednym szeregu. Nie 
ma więc żadnego przełomu w wewnętrznej sy
tuacji, a jest tylko dalszy ciąg rozdziału, który 
w d. 15 stycznia 1917 r. T. Rada Stanu zaczęła 
wpisywać do ksiąg polskiej historji.

O charakterze i k ierunku działalności T. 
Rady Stanu nie mamy dokładnych wiadomo
ści; komunikaty oiicjalne nie były pod tym 
względem wystarczające, a sądy, wypowiada
ne publicznie i  w prasie przez niektórych 
członków Rady, nie mogą być bezstronne. Z 
tego powodu i wobec wyraźnej łączności chwi
l i  obecnej z chwilą minioną,, jest bardzo na 
czasie zamierzone przez kancelarję T. Rady 
Stanu wydanie dokumentalnego sprawozdania 
a czynności tej instytucji. W historji n le ław nej 
przeszłości znajdą się niewątpliw ie pożytecz
ne nauka i  wskazówki dla najbliższej przy-* 
uśoścL

J0 stycznia.
W chw ili obecnej, kiedy rię  rząd organi

zuje, kompetencje poszczególnych minister jów 
nie są jeszcze ściśle określone i  każde z nich 
ełara eię zdobyć dia siebie najszersze pole 
działania. W ten sposób do ministerjum spraw 
wewnętrznych zostały włączone „s iły  wodne", 
a do m ini ster jum przemysłu i  handlu — „d ro
gi wodne".

Zdaje mi się, że przy ustanawianiu m ini- 
slerjów, zapomniano o jednern, które by w naj
bliższej przyszłości miało dużo realnej i poży
tecznej pracy do wykonania; jeet niem m ini- 
sterjum robot publicznych. Jako pierwsze jego 
zadanie byłaby regulacja ra dych  rzek, a to 
w podwójnym celu: dla usplawienia niektó
rych z nich i  zamienienia w dogodne drogi ta
niej komunikacji, a jednocześnie — dla zabez
pieczenia sąsiadujących nizin od zalewów; 
straty z tego powodu wynoszą corocznie mi- 
ljonowe sumy. Rzek pierwszej kategorji, mo
gących służyć dla żeglugi, mamy w kra ju  oko
ło 3.000 kilometrów i w liczbie uh Wist 2, uro- ! 
gulowaną doskonałe w A ustrii i  w Prusach. I

u nas zaś, w Królestwie, na długości 605 ki- 
lom., w opłakanym stanie, tak pod względem 
spławności, jak  i  zabezpieczenia brzegów. 
Rzeki nasze - -  to ogromne bogactwo, które 
dotychczas nie jest wyzyskane; w przyszłości 
winny odegrać poważną rolę w naszem życiu 
ekonomiczueni, jako arterje handlu wewnętrz
nego i  tranzytowego — międzynarodowego; 
mniejsze, przy odpowiednich instalacjach, mo
gą stać się niewyczerpanem źródłem siły me
chanicznej dla eiektryzacji kraju.

D rugi dział robót publicznych — to melio
racje rolne na w ielką skalę, jak to: osuszanie 
błot, np. w dorzeczu Narwi, w puszczy kur
piowskiej. Wykonania tych robót dopominali 
się stale posłowde polscy w Dumie, ale otrzy
mywali zawsze od rządu rosyjskiego odmo
wną odpowiedź: błota na pograniczu pius- 
kiem tak samo, jak zły stan Wisły, były utrzy
mywane rozmyślnie, ze względów strategicz
nych.

Wreszcie trzecią kategorją robót publicz
nych b jłaby budowa dróg bitych; rząd rosyj-- 
ski nielylko nie budował nowych szos, ale na
wet starych (np. w gub. ka liskie j) nio konser
wował, również ze względów strategicznych. 
Władze okupacyjne zbudowały już dużo azot 
w kra ju , ale trzeba ich jeszcze więcej.

Jest przecież aksjomatem, że bez dobrych 
komunikacyj lądowych i  wodnych, ułatwiają
cych mieszkańcom kra ju  wzajemne stosunki, 
nie może być mowy o osiągnięciu ani dobro- 
bytu materjalnego, ani też wyższego stopnic 
ogólnej kultury.

Zanim, po ciosach w’ojny, powstanie prze
mysł i  fabryki będą w ruch puszczone — ro
boty publiczne mogą być źródłem zarobkowa
nia dia dawnych robotników fabrycznych, a 
takich mamy w kra ju  przeszło 400.000.

Organizacja robót publicznych jest piluą 
koniecznością. Szczęśliwym zbiegiem okolicz
ności mamy nawet człowieka, który mógł by. 
takiem i robotami umiejętnie pokierować. Jest 
nim p. Narutowicz, profesor politechnika Zu- 
rychskiej, obecnie pierwszorzędna powaga 
naukowa i  techniczna, w zakresie hydrotech- 
n ik i, wzywany do projektowania i wykonywa
nia robót wodnych (jak np. Lindley do robót 
kanalizacyjnych) w rozmaitych krajach Euro
py.

17 stycznia.
Na ludność Warszawy, zbiedzoaą konie- 

ćznościami wojennemi, wreszcie demora
lizowaną i  drażnioną popełnianemi naokoło 
nadużyciami, spadla nowa plaga — strajk ro
botników miejskich. Najdotkliw iej odczuwają 
następstwa strajku ubogie warstwy, pozba
wione teraz obsługi w szpitalach, żywności, 
sprzedawanej poprzednio w sklepach t  zw« 
komitetowych i  n&koniec strawy, gotowanej w 
tanich kuchniach.

Strajk rozpoczęła służba szpitalna w “d. 
7-go b. m.; d. 14-go ogarnął on pracowników 
wszystkich niemal działów gospodarki miej- 
akiej; 15-go zastrajkowałi na jeden dzień u- 
rzędnicy miejscy, dia zademonstrowania 
„przeciwko nieumiejętnej polityce ma s t r a 
to w stosunku do spraw robotniczych". Strajk 
przybrał formy potworne, jak np. wstrzyma
nie obsługi chorych i  pogrzebów zmarłych.

Byłoby oszukiwaniem samyeh siebie -<• 
przypisywać wybuch strajku jedynie tylko 
bolszewickim podmuchom ze wschodu- Nie
wątp liw ie podmuchy takie idą, ale trzeba to 
także widzieć, znajdują tu grunt podatny. X 
naszej polskiej strony przygotowały go meto' 
dy, praktykowane w magistracie przy zała
tw ianiu wszelkich spraw i wogóle cały cha
rakter gospodarki m iejskiej. W deklaracji 
swej z dn. 14-go b. m „ delegacja pracowni
ków miejski en zaznacza, że „s tra jk  robotni
ków wywołany został przez stałą i  systema
tyczną nieudolność traktowania ich potrzeb 
przez magistrat*, że „środki, stosowane prze* 
magistrat miały stale charakter dorywczy, 
tymczasowy i  niewystarczający". P. Zastępca 
prezydeuta, w swem wyjaśnieniu, ogłoszonem 
również w d. 14-go, Uómaczy, żc petycje ro
botników 3 d. 28 listopada i  3 grudnia wb y ł/
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i są rozpatrywane", ale „lrolegjalne rozstrzy
gnięcie wymaga dłuższego czasu".

Gospodarka miejska jest wielkiem przed
siębiorstwem przemysłowem, zatrudniającem 
do 13,000 pracowników; prowadzenie jej wy
maga od kierownictwa znajomości rzeczy, e- 
uergicznej i uczciwej pracy, oraz wielkiej 
sprawiedliwości. Zalet tych magistrat nie po
siada; panują w nim dylletantyzm i nepotyzm, 
wyrozumiałość dla nieudolności a nawet 
nieuczciwości „swoich ludzi". Pracownicy o tern 
wszystkiem wiedzą; grzechy przełożonych są 
im znane; nie mają więc dla nieh szacunku i 
autorytet władzy jest zachwiany. Dziś władze 
rządzące nie są już w oczach tłumów otoczone 
nimbem nieomylności i wyższości; przeciw- 
nie, są przedmiotem ostrej, często przesadnej, 
krytyki. W dza siej szych warunkach nic się u- 
kryć nie da; nie pomogą takie środki, jak 
np. niedawne rozporządzenie burmistrza, aby 
urzędnicy nie ujawniali sekretów magistratu. 
Wiadomości, tym lub innym sposobem, się roz
chodzą i często drobne nawet nadużycie, ma
ła niesprawiedliwość, rozrastają się w opinji 
ogółu do rozmiarów zbrodni. Jedynym sposo
bem walki ze szkodliwem plotkarstwem i je
go następstwami jest jawne, sprawiedliwe, 
bez zarzutu, postępowanie organów rządzą
cych.

Kiedy się o tem wszystkiem myśli, żal 
wielki przejmuje do. tych, którzy, po ustąpie
niu władz rosyjskich, objęli zarząd i naczel
ne kierownictwu samorządową instytucją. Po
winni byli zrobić z magistratu warszawskie
go warsztat uczciwej pracy polskiej, a stwo
rzyli przez swą nieudolność, czy też lekcewa
żenie obowiązku, polską „panamę".

Prasa warszawska podaje przeważnie 
tylko przebieg faktyczny bezrobocia; głębsze 
ujęcie sprawy, z wyjaśnieniem jej przyczyn i 
społecznego znaczenia, dał „Kurjer Polski" w 
d. 16 stycznia.

Spectator.

Hołd Radzie Regencyjnej.
Biuro prasowe przy departamencie spraw 

politycznych komunikuje: N. Rada Regencyjna 
otrzymała pismo następujące:

„Do Ich Ekscelencyj księdza Arcybiskupa 
Aleksandra Rakowskiego, księcia Zdzisława 
Lubomirskiego i Józefa Ostrowskiego—człon
ków Rady Regencyjnej Królestwa Polskiego.

Dostojni mężowie!
Powszechna opinja kraju powołała Was 

do objęcia regencji Królestwa Polskiego. Cen
tralny Komitet Obywatelski na wygnaniu łą
czy się z głosem narodu i z radością wita uję
cie przez Was eteru spraw* krajowych. Jeden z 
Was stale błogosławił pracom Komitetów Oby
watelskich. W drugim witamy byłego prezesa 
pierwszego Komitetu Obywatelskiego w Kró
lestwie Polakiem, oraz Centralnego Komitetu 
w dobde najtrudniejszej jego egzystencji Trze- 
!ci już przed laty stal na czele instytucyj, które 
dały początek Centralnemu Komitetowi Oby
watelski eonu.

Od pierw szego dnia, gdy wybuchła wojna, 
pryskać poczęły więzy, któremi byliśmy jako 
naród w zaborze rosyjskim skrępowani. Obce 
władze opuszczały swoje stanowiska. Powsta
ły na ich miejsce Komitety obywatelskie, z ro
daków złożone, skromnym zaczątkiem władzy 
swojskiej będące. Borykały się one przez 
pierwszy rok wojny z trudnością sytuacji, gdyż 
stare obce władze nie dawały za wygranę i 
wciąż swój autorytet narzucały, pozostawiając 
drobną zaledwie cząstkę spraw publicznych 
nowym siłom, budzącym się w kraju. Silom 
tym jednak przyświecała od samego początku 
świadomość, że nadeszła nareszcie chwila, w 
której Polska stać się winna państwem nie- 
podległem, i dlatego w szczupły zakres możli
wych do spełnienia początkowo obowiązków 
publicznych wprowadziły one całe napięcie 
dążeń twórczych narodu.

Centralny Komitet Obywatelski, kierują
cy tym pierwszym ruchem organizacyjnym sil 
społeczeństwa naszego, na skutek wydarzeń 
wojennych został w drugim roku w Warsza
wie rozwiązany, ale praca obywatelska w kra
ju ani na chwilę nie ustawała, lecz śmielsze 
jeszcze i dalej idące stawiała postulaty i szer
sze zatacza kręgi. Aż wreszcie pod silą parcia 
z wewnątrz całego naszego narodu, a z ze
wnątrz — wypadków dziejowych, tworzy się 
regencja, która w ciężkich warunkach, w ja
kich się kraj obecnie znajduje, otwiera moż
ność budowania niepodległej państwowości.

Tu, na wygnaniu, inne — mniejsze mie
liśmy zadania. Gdy wypadki wojenne wytwo
rzyły nieszczęsną falę wygnańców polskich, 
skazanych na tułaczkę zdała od kraju, Cen
tralny Komitet Obywatelski w Warszawie po
wierzył kilku swoim członkom pieczę nad tym 
odłamem narodu. Zgodnie z tym mandatem, 
Centralny Kr .. let Obywatelski na wygnaniu, 
łącznie z miejscowemi polskiemi orga ni7^cjg- 
mi, zajął się losem wygnańców polaków, chro
niąc ich od zguby fizycznej i poniewierki mo
ralnej i podtrzymując w nich ducha narodowe
go. Tę część narodu naszego wrócić chcemy 
krajowi, jako jeden z czynników naszej przy
szłej pomyślności i w spełnieniu tego zadania 
widzimy główną rację pobytu naszego na ob
czyźnie.

Myślą zawsze jednak byliśmy z Wami; na 
wieść o cierpieniach ludności spieszyliśmy z 
pomoc? na jaką stać nas było. Stale występo
waliśmy tutaj w obrenie interesów Króle stwa 
Pilskiego w stosunku do Rosji. Podziwialiśmy 
jednocześnie hart ducha Waszego, który po
dwala! Wam, pomimo ciężkich warunków by-

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera J 

Główna donosi dnia 19 stycznia 1918 r.s

Wschodni teren walk.
Nic nowego.

Zachodni teren walk.
V/ tuku stanowisk na północnym - wscho

dzie od Y p r e s, na południowym brzegu 
S c a r p e, oraz w wielu miejscach reszty 
frontu, a mianowicie po obu stronach M ozy, 
działalność ogniowa była spotęgowana.

Na północ od B e i o n u u z  oddziały

tu teraźniejszego, wytrwale dążyć ku osiągnię
ciu najwyższych celów przyszłości narodowej. 
Troską naszą było, ażeby gmach naszej nie
podległości stanął na mocnych, niewzruszonych 
fundamentach. T*o też, że Wy, Dostojni Mę
żowie, zakładacie w kraju kamień węgielny 
pod te fundamenty, budzi w nas ufność i wia
rę, że będziecie wyrazicielami wielkiej siły 
twórczej, która w naszym narodzie nigdy nie 
przestawała istnieć i która w tej wyjątkowej 
chwili dziejowej pozwoli Wam uchronić budo
wę naszej niepodległości państwowej od gro
żących jej niebezpieczeństw.

Wierzymy, że w wyniku obecnej wojny 
ziszczą się uznane już przez wszystkie niemal 
narody cywilizowanego świata niezłomne dą
żenia całej Polski. Szczęść Boże czynom Wa
szym.

Centralny Komitet Obywatelski 
Pełnomocnik główny

(podp.) Wl. Grabski. 
Sekretarz W. Herdin.

Petersburg, dn. 18 października 1917 r.

Biuro prasowe przy departamencie spraw 
politycznych komunikuje:

p o lsk i Klub Narodowy" w Petersburgu 
wystosował do N. Rady Regencyjnej następu
jące pismo:

Gdy w myśl powszechnej opinji kraju, na 
Wasze barki, Dostojni Panowie, spadły obec
nie podniosłe, ale w danych warunkach tak 
cięalcie obowiązki: sterowania nawą spraw 
kraju i zakładania podwalin pod gmach odra
dzającej się polskiej państwowości, -— Polski 
Klub Narodowy w Piotrogrodzie, łącząc się z 
głosem ogółu rodaków tam — na ojczystej 
ziemi, — składa Wam, Regenci państwa Pol
skiego, hołd czci powinnej i wyrazy nadziei, 
że Wasz trud ofiarny pomyślnym dla Ojczyzny, 
uwieńczy się plonem.

Ufni, że na swych wysokich posterunkach, 
będziecie zawsze istotnymi rzecznikami i 0- 
brońcami niezłomnych dążeń polskiego narodu 
ku odbudowaniu zjednoczonej, silnej i niepo
dległej Polski, i że w swoim patrjotyźmie, do
świadczeniu i harcie ducha znajdziecie moc po 
temu, by wznieść fundament dla wielkiego 
dzieła naszego odrodzenia i osłonić je od tylu 
piętrzących się przeszkód i niebezpieczeństw*, 
ślemy Wam staropolskie: „Szczęść Boże".

Prezes: Fr. Nowodworski. 
Członek Rady: Brzeziński.

Z życia politycznego.
Jak się dowiadujemy, w Departamencie 

spraw politycznych zamierzone jest przepro 
wadzenie reorganizacji. Biuro prasowe zo 
stanie wyłączone z departamentu i przejdzie 
do kancelarji prezesa ministrów.

Prócz tego mają być utworzone specjalne 
wydziały o rozszerzonych kompetencjach.

«• •
Stanowisko dyrektora kancelarji preze

sa ministrów objął już prof. Wróblewski z 
Krakowa. Dotychczasowy dyrektor p. Po- 
mykaleki zamianowany został dyrektorem 
kanoeifrji przyszłej Rady Stanu.

*•»
Biuro Prasowe przy Departamencie 

spraw politycznych komunikuje: „Wobec 
przewlekania się kwestji dopuszczenia przed
stawicieli rządu polskiego do udziału w roko
waniach pokojowych pan prezydent mini
strów wystąpił ponownie do rządów państw 
centralnych z usilnemi przed sta- /a  mi w 
tej sprawie".

Biuro prasowe przy Departamencie spraw 
politycznych komunikuje: „W czwartek dnia 
17 stycznia odbyła się narada Rady Regfcncyj- 
nej wraz z Radą ministrów. Poza szeregiem 
spraw bieżących na naradzie tej miała miej
sce wymiana myśli na temat Rady Stanu i 
Sejmu. Ustalono, źe zarówno członkowie Rady 
Regencyjnej, jak i członkowie rządu są w za
patrywaniach swych w* tym względzie zupeł
nie jednomyślni. Ogólnem jest uznanie waż
ności zwołania sejmu możliwie rychło. W 

nierwszom 
••'<* projekt

związsu z leni rząa zamierza na 
zaraz posiedzeniu Rady Stanu 
ordynacji wyborczej do sejmu".

atakowe sprowadziły jeńców z linij francu
skich.

rro it macedoński.
W luku C z e r n y  stanowisko nasze na 

wzgórzach na północnym - wschodzie od Pa- 
r a l o r a  znajdowało się w ciągu dnia pod 
ogniem artylerji i miotaczy min.

Włoski teren wa?k.
Sytuacja nie uległa zmianie*

Pierwszy Generał - Kwatermistrz 
LudeńdorfŁ

0 naukę relig ji w PcznańskiEm.
W sprawie nauki reiigji „Dziennik Po

znański" otrzymuje następujące informacje:
W jednym z ostatnich numerów półurzę- 

dowa „Nordd. Al-lg. Ztg." podała, że w 130-tu 
szkołach zaprowadzono naukę religji w języku 
polskim, a ponieważ w przeszło 1400 sokołach 
istniała nauka taka, przeto już 87 procent ma 
■polską naukę religji.*

Wobec tego stwierdzamy, że:
1) zaprowadzenie nauki religji polskiej 

dotyczy tylko najniższego stopnia.
2) że 87 procent szkół dotyczy tylko W. 

Księstwa Poznańskiego.
Co się tyczy faktycznej treści notatki pół- 

urzędowego pisma, należy pamiętać, że podług 
rozporządzenia naczelnego prezesa z r. 1872, 
po dziś dzień obowiązującego, -w szkołach z 
ludnością polską nauki redigjd ra  najniższym 
stopniu należy udzielać po polaku. Z niego za
tem wypada, że po dziś dzień jeszcze wbrew 
istniejącym przepisom, w 13 proc, szkół Księ
stwa udzielano na najniższym stopniu religji 
po niemiecku.

Z drugiej strony stwierdziliśmy, że do pa
ździernika roku 1917 zaledwie w 15 szkołach 
przywrócono polrką naukę religji, że w całym 
szeregu wypadków odmówiła regencja znie
sienia bezprawnego stanu rzeczy źe nakoniec 
w wielu wypadkach przywróciła stan prawny 
religji tylko na pierwszy rok, zamiast na dwa 
najniższego oddziału, albo tylko na pół godzi
ny, gdy drugie .pół uczy nauczyciel -po niemiec
ku.

W czo ra j z powodu s t r a j
k i  pi m a codzienne w W ar
s z a w ę  n e  w y s z ły .

Bazylea, 19 ftycznia. 
(Td*grsro W. A. T.).

Biuro Reutera donosi z Petersburga:
Bolszewiccy komisarze ludowi z?rządzili 

uwięzienie króla rumuńskiego, który wy
siany został do Petersburga.

trj-i tasMi o r«'ira'iA
Berlin, 19 stycznia. 

(Telegram W. A. i .).
Organ kanclerski „Noid. Allg. 7tng." pi- 

sze p. t. „Partje w Brześciu Litewsuńm" po
między innemi co następuje:

W sprawach przyszłych stoeunlów poli
tycznych doszło w Brześcia do lasrdniczcgo 
porozumienia pomiędzy państwami r-ntralne- 
mi a IIkrainą. Jak opiewa kom uniki poro
zumiano się już w konkretnych frweetjach 
wymiany towarów. Może to mieć sens tylko 
w tym wypadku, jeżeli wola do porozumienia 
ni etyl ko że jest szczerą, lecz że, znaniem u- 
czeslniczących, spowoduje pomyślne zakończe
nie.

Rokowania z delegacją petersburską są 
w dalszym ciągu na dalszym planie. Zresztą 
przeszły ono tak czy owak w powolniejsze 
tempo. Kto stanowi przeszkodę? Przy roko
waniach nie trzeba zresztą wyraźnie wyja
śniać. Ponieważ rokowania toczą się publi
cznie, a mowy, odpowiedzi, propozycje i pla
ny są publikowane, przeto rosjanie nie po
zostaną długo w niepewności, która strona ży
czy sobie rokowania w pojednawczym duchu 
do szybkiego końca doprowadzić. Przedewszy- 
tkiom zagadkowem musi się wydać postępo

wanie rosyjskich przedstawicieli. Rosjanie 
przecież zwrócili się do narodów, które ze 
?obą wojnę prowadzą, z wezwaniem, aby za
kończyć wojnę przez pokój, oparty na demo
kratycznych podstawach, obecnie jednak je
steśmy świadkami tego, jak mężowie stanu 
czwórprzy mierzą uczciwie i gorliwie starają 
się o zawarcie takiego pokoju, któryby zakoń
czył wojnę bez anelcsyj i bez odszkodowań 
wraz z uznaniem prawa stanowienia o sobie 
dla tych krajów, które zdobyte zostały przez 
żołnierzy mocarstw środkowych. Natomiast 
rosjanie, którzy poczynili przecież w tyra kie
runku przygotowania, stają zdała od opraoo- 
” ania szczegółowego pokoju, opartego na

porozumieniu, działają nawet wprost przeciw* 
ko pokojowemu porozumieniu, starają się wy* 
musie pokój oparty na siłę; wprawdzie nie po
kój oparty na sile miecza, bo żądać pokoju te
go rodzaju przeszkodził im miecz —■ natomiast 
żądają pokoju, któryby oprzeć chcieli na sile 
nowej, niewypróhowanej teorji.

Rosyjscy delegaci nie zdają sobie sprawy, 
z tego, że siła, na której oprzećby chcieli od
powiadający im pokój, nie przedstawia chwi
lowo nic innego, jak konstrukcję, jak formę, 
która zapełniona zostanie formą dopiero wte- 
dy, kiedy przez pokój dowiedzione będzie, że 
fonna ta ma warunki egzystencji. Tych faktów 
nie powinien pan Trocki i jego współpraco
wnicy tracić z oczu. Jeżeli mimo to pracują 
oni w sposób sprzeczny z ich właściwemu zada
niami, ło działają pod wpływem motywów, 
których wprawdzie dowieść nie można, które 
jednak z pewnością nie dadzą się pogodzić 1 
celem rokowań, majecych na celu zawarcie 
trwałego pokoju, opartego na porozumieniu. 
Jeżeli rosjanie przypuszczają, że potrafią 
przez swoją taktykę wywołać wśród narodu 
niemieckiego i wojska zamieszanie, — że 
próbują tego, dowiodły fakty rewolucyjnej 
propagandy na froncie i poza frontem, — to 
mylą się najistotniej co do naszej siły ludowej 
i co do ducha naszego narodu i popełniają 
błąd, który sprawił, że nasi nieprzyjaciele pod
czas całej wojny doznawali jednego rozczaro
wania po drugiem.

Próby te, zaledwo rozpoczęte, muszą na 
tychmiast upaść i ze spokojem oczekiwać mo
żemy ich niepowodzenia. Jeżeli my jednak 
nie czynimy tego, lecz naodwrót dążymy do 
przyśpieszenia tempa rokowań, jeżeli stara
my się rosjanom uprzytomnić, że nie to leż) 
w sensie pokoju, opartego na porozumieniu, 
ażeby silniejszy ustępował słabszemu, wycho
dząc poza granice możliwości, i aby pokonany 
upierał się przy swoich żądaniach, to w takim 
razie znajdziemy i w Rosji zrozumienie dla 
naszego słusznego pojmowania pokoju, opar
tego na porozumieniu.

Ukraińcy dali wszystkim innym dobiy 
przykład. 1 skutki będą też odpowiednie. Na
tomiast Trocki i jego towarzysze stają teraz 
przed konstytuantą w Petersburgu z próżne- 
mi rękoma.

Iiijrja i,'ńst rolni.
W iedeń, 19 stycznia 

(Telegra® W. A. T.).
W komisji budżetowej odpowiedział mi

nister spraw wewnętrznych, hr. Toggenburg 
na zapyianie socjai - demokratów w ©prawu 
rokowań w Brześciu Litewskim 00 następuje;

Hr. Czernin nie dąży faktycznie do nicze 
go inuego, jak do zawarcia pokoju, będącegc 
dla Austro - Węgier do przyjęcia.

Nikt może nawet z pośród partji socjal
demokratycznej nie praguie bardziej szczerze 
i prawdziwie pokoju, jak hr. Czernin.

Hr. Czernin nie pozwoli na rozbicie roko
wań, o ile, naturalnie, nie zostaną zażądani 
od niego rzeczy całkiem do przyjęcia niemo
żliwe; ale rzeczy takie zażądaue nie będą, po
nieważ nie wolno nam zapominać o tern, że 
obie strony pragną pokoju. Z naszej strony 
nie nastąpi też przewlekanie rokowań, ponie
waż hr. Czernin wie dobrze o tem, że możli
wie szybkie zawarcie pokoju leży zarówno w 
interesie Austrji, jak i Rosji.

Minister wyraził w końcu życzenie, aby 
naród przez stanowisko swoje i przez postawę 
prasy wpływał na bieg rokowań pokojowych 
w ten sposób, ażeby w tej postawie wyraziło 
się zaufanie, które potrzebne jest rokującym, 
dla zajęcia odpowiedniego stanowiska wobec 
partji przeciwnej.

Bern, 18 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Socjalistyczna „Bemer Tagwacht" wska
zuje na to, że obecnie na granicy francusko- 
szwajcarskiej pod Genewą rozmieszczono od 
38-iu dni oddział francuskiej straży pograni
cznej, składający się z 500 ludzi i to w pasie 
granicznym, co do którego istnieje zastrzeże
nie, datujące się jeszcze od umowy 1815 roku 
Dziennik wskazuje na tę okoliczność i doma 
ga się od Rady związkowej zbadania sprawy-

Dziennik wskazuje również na to, tc drc- 
wniane baraki dla wojsk amerykańskich 
skonstruowane w Szwajearji, ustawiono teraz 
we Franejl na samej granicy szwajcarskiej 1 
żąda od Rady związkowej, aby zbainta, jnk*’ 
jest ceł tego rodzaju zarządzeń.

kemsji flłósaej.
Berlin, 18 styc/.ni;>. 

(Telegram W. A. T.).
Na dziaiejbzem posiedzeniu komisji głów 

nej parlamentu Rzeszy dyskutowano w da- 
szym ciągu nad sprawami cenzury.

Rozpoczęcie obrad według porządku 
dziennego poprzedził przewodniczący po*- 
Fehrenbach odczytaniem listu senatora fin 
landzkiego Hielda, wyrażającego podzięko*-1 
nie narodu finlandzkiego za *łowa tro sk a  
dla niepodległej Finlandii, które wypowie
dziana zostały w komisji przed 3-ira dnia 
mi.
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Berlin, 19 stycznia. (T. w ł). Podczas 
pierwszych obrad nad projektom budże
towym ininistor robót publicznych V. Brei- 
tenbach powiedział, co następuje: Projekt 
prawa, dotyczący podwyższenia taryfy o 
sobowej i towarowej, znajduje się już w 
druku. Rząd życzy sobie, by rozpatrywa
no go w związku z etatem i łącznie z 
etatem przekazano komisji głównej Jed
nakże plan wprowadzenia w życie zamie
rzonych zmian taryfowych po zawarciu 
pokoju Die dał się przeprowadzić Według 
projektu prawa, mają one wejść w siłę 
z dniem 1 kwietnia.

Pos. WiDckler (kons.). Pochwalamy 
sposób, w jaki minister podkreślił nasze 
pragnienie zwycięstwa i naszą ufność w 
zwycięstw^. W inniśmy dążyć do tego, by 
również zbierać owoce zwycięstwa. W 
pertraktacjach z Rosją muszą być uwzglę
dnione interesy Prus, a Prusy Wschodnie, 
ten kamień, węgielny naszej potęgi na 
wschodzie, winny być mocno ugruntowa
ne. Urzędnikom państwowym należy u- 
łatwić przetrwanie przez polepszenie 
pensji.

Pos. dr. Schmedding (centr.) mówi 
m. in: Żałujemy, że nowe ta.yfy kolejowe 
mają iuź wejść’ w życie.

Następnie pos. dr. Bóchling (lib. 
nar.) mówi o konieczności połączenia ka
nałem Elby, Odry i Dunaju.

Pos. Mehring (soc. niezal.) zwraca 
się przeciwko mflitaryzmowi, stanowi ob
lężenia i t. p.

Pos. v. Seidlitz (wolny kons.): Je
steśmy przekonani, że rokowania pokojo
we prowadzone będą w zupełnem poro
zumieniu między kierownictwem państwo- 
wem i woiskowem. Wszyscy, nie wylą 
czając demokratów socjalnych, powiadamy: 
„metylkn przetrzymać", lecz zgodnie z 
hasłem Hindenbuiira: „Zwyciężymy"!

Minister skarbu dr. Hergt odpowia
da po3. Mehringowi, przytaczając na za
kończenie słowa kanclera Rzeszy: Opie
ramy się na naszem stanowisku mocar
stwowemu na lojalności naszej i naszem 
prawie"!

Pos. Cassel (post. atr. lud.): Wpdług 
naszego poglądu, w etacie chodzi tylko 
o deficyt rachunkowy.

Następnie dalszy ciąg obrad odłożo
no na poniedziałok, na godz. 11 przed po
łudniem.

Z susfriscica-sirjjicrekiaj komisji 
bodżeiowsj.

Wiedeń, 19 stycznia. (T. w ł). Na po
siedzeniu komisji budżetowej izby poseł- 
■kiej narodowiec memipcki, Kraft, poda
wał w wątpliwość celowość ogłaszania 
Sprawozdań z rokowań pokojowych w 
Brześciu Litewskim, oraz uskarżał się na 
{odgraniczenie się Węgier wobec Austrii. 
(Czech Kalplak podkreślał wybitne zalety 
flir. Czernina. Radykał niemiecki Wolf 
'protestował przeciwko wydarzeniom, któ
re  mogą odwlec pokój i przedłużyć woj- 
knę. Zaproponował on odłożenie dzisiej
szego posiedzenia komisji. Wniosek ten 
aostal jednak odrzucony. Wolf następnie 
^przemawiał w ten sposób: Włościaństwo 
niemieckie nie ma żadnych powodów do 
żywienia nipofności względem rokowań 
'brzeskich. Minister spraw zagranicznych 
^Cie powinien wypościć z rąk atutu, jaki 
posiada, dzięki sukcesom oręża sprzymie
rzonych. Pospł ehrześcijańsko-socjalisty-
.ezny Miklas oświadczył, iż punkt ciężko
ści trudności rokowań w Brześciu Litew
skim polega na tero, iż bolszewicy usiłu
ją przeszczepić do Austrji idee swe.

t f jw t o T u  lir . Czarniną.
B n e t f t l l ,  19 stycznia. (T. wł.) -  

Przedstawiciel wiedeńskiego c.-k. Tele
graficznego biura koresp. m{ał 17 stycz
nia wywiad z hr. Czerninera o stanie ro
kowań pokojowych. Hr. Czernin powie
dział, co następuje: Rokowania z przed* 
sta w i ci cłami rządów petersburskiego i ki

jowskiego są w pełnym biegu. Przebieg 
ich jest coprawda powolny i rozwlekły. 
Ob staję jednak przy tem 1 ręczę, że po
kój z naszej strony nie rozbije się o za
miary zaborcze. Nie cofam ani słowa z te
go, co s^eśliłem jako program poko
jowy Monarcbji. Nie chcemy niczego od 
Rosji, ani ustępstw terytorialnych, ani 
odszkodowań wojennych. Chcemy tylko 
przyjaznego stosunku sąsiedzkiego na 
pewnej podstawie, który byłby trwałym i 
opierałby się na wzajemnej utuośol.

Brześć Litewski, 19 stycznia (T. wł.L 
Pod datą 18 b m. komunikują: Obrady 
komisji dla uregulowania spraw politycz 
nych i terytorialnych, przerwane z powo
du lekkiej niedyspozycji ministra hr. 
Czernina na przeciąg dwuch dni, zostały 
podjęte znowu dzisiaj przed południem 
i popołudniu. W odpowiedzi na rzucone 
na ostatniem posiedzeniu pytanie w spra
wie powrotu, tych którzy podczas wojny 
wy wędrowali z obszarów okupowanych, 
sekretarz stanu v. Kiihljiann, powtórzył, 
iż mocarstwa centralne zgadzają się w 
zasadzie na powrót, oraz że praktyczne 
przeprowadzenie tego byłoby najlepiej 
powierzyć komisji, która zajmuje się wy
mianą jeńców cywilnych. Na zapytanie p. 
v. Kuhlmanna, czy rząd rosyjski byłby 
w możności zaopatrzyć odnośnych emi 
grantów w zaświarlczeria, stwierdzające, 
iż przed wyemigrowaniem zamieszkiwali 
rzpezone obszary, p. Trocki odpowiedział, 
iż uchodźcy owi 1 ewakuowani byli wów- 
wczas łączeni w drużyny, których organ 
centralny posiada niewątpliwie możność 
dostarczenia tego rodzaju dowodów. Po
nieważ punkt ten został załatwiony w 
sposób zadawalniający. Komisja przeszła 
do omawiania sprawy, w jaki sposób win
no odbyć się głosowanie co do przyszło
ści państwowej tych obszarów okupowa
nych, którym Rosja przyznaje prawo do 
samookreślenia. Ze strony niemieckiej 
powoływano się na to, że proponowane 
przez delegatów rosyjskich referendum nie 
odpowiada stanowi rozwoju tych obszarów 
i że byłoby właściwiej przedstawicielstwa 
istniejące na rzeczonych terytorjach, u- 
znpełnić i rozszerzyć na szerokiej pod
stawie i w ten sposób, by można je by
ło uważać rzeczywiście za reprezentacje 
całej ludności.

Na to zanważył p. Trocki, iż dele 
racja rosyjska obstaje przy swym wnio- 
sku, by jedynie referendum rozstrzygnęło 
o przyszłości państwowej tych krajów.

W odpowiedzi na to sekretarz stanu 
powołał się ponownie na dążenie mocarstw 
centralnych do udzielania ludności tych 
obszarów coraz większego wpływa na 
politykę. Tem, co bezwarunkowo zapewnić 
należy, jest utrzymanie porządku w o- 
kresie przejściowym. Tem, czemu trzeba 
będzie się oprzeć, jest szerzenie rewolu
cji w tych dość już przez wojnę znęka- 
njch okolicach.

Dalsze obrady w toj sprawie odło
żono i przystąpiono do omawiania obsza
ru terenów, podpadających pod artykuł II 
projektu niemiecko - austrjacko-węgior
skiego.

Na zaproszenie przewodniczącego 
generał Hoffmann przedstawił następnie 
mapę, zawierającą odnośne oznaczenia 
dla obszaru pomiędzy morzem Baltyckiem 
i-Brześciem Litewskim.

Na uwag-ę, że terytorja, leżące na 
południu od Brześcia Litewskiego, nie zo
stały uwzględnione na tej mapie, ponie
waż w sprawie tej prowadzone są roko
wania z delegacją ukraińską, p. Trocki 
odrzekł. co następuje:

Jak to już dwukrotnie zauważyłem, 
z okazji uznania delegacji ukraińskiej, 
proces samookreślenia Ukrainy nie doj
rzał jeszcze na tyle, by sprawę rozgra 
niczenia nas od tej nowej republiki trak
tować było już można jako przeprowa
dzoną. Wówczas już zaznaczyłem, że ni© 
spowoduje to żadnych trudności w roko 
waniach, ponieważ, w myśl naszych za
sad, granice to zostaną utworzone przez 
wolę szerokich mas ludności, które są w 
tem zainteresowane. W każdym poszcze
gólnym przypadku fcędJo to wymagało 
zgody pomiędzy nami i delegacją ukta 
ińską. D<tyczy to naturalni® również w 
zupełnej mierzą obszarów La południa ed 
Brześcia Lit. .

W związku z tem prsowodnicząoy 
delegacji austrjacko węgierskiej wniósł 
Dod "obrady temat terenów, okupowanych 
przez wojska austrjacko węgierskie i pro 
sił przewodniczącego delegacji rosyjskiej

generała Hofl 
ch bardzo dó-

Kasirojs *  S u l j r j t
, 19 stycznia. (T. wł - .V zwią-

których bezwarunkowo
. . . .  it  doprowadzą ona do da-

bre^o końca. Oświadczenie 
manna wyw&rłc na wszyatki 
bre wrażenie.

hozłzm pomiędzy Leninem I  Trockim.
Berlin, 19 stycznia. (Y wł.) O nie

snaskach pomiędzy Leninem i Trockim 
Vossische Ztg." donosi ze Sztokhol • u, 

co następuje: Stosunek wzajemny obu 
przywódców obecnego rządu rosyjskiego 
zaostrza się z ksżdjra dniem coraz bar
dziej. Sfery, zbliżone do Lenina, sn *

o wyjaśnienie, czy odnośne rokowania 
mają być prowadzone z rządem petera 
burskim, czy też ze samą tylko delegacji 
ukraińską.

I na to odpowiedział Trocki, że de 
iegacji ukraińskiej nie byłoby możni 
przyznać jednostronnego i sdmodzielneg< 
traktowania tej sprawy, na co hr. Cz*r 
mn zastrzegł sobie dalsze omówienie te; 
sprawy aż po spodziewanem wkrótce wy* 
jaśnieniu kwestji konferencji pomiędzj 
delegacjami rosyjską i ukraińską.

Przed południem podczas obrad se
kretarz stanu v. Kfihlmann poprosił c 
wyjaśnienie, dotyczące stoflunku Kaukazc 
do rządu petersburskiego. Na co p. Troc
ki udzielił następującej informacji:

Armja kaukaska podlega w całej 
rozciągłości rozkazom przełożonych, któ
rzy eą bezwarunkowo oddani radzie ko 
misarzy ludowych. Zostało to potwierdzo
ne przed dwoma tygodniami na ogólnym 
zjeździe delegatów frontu kaukaskiego.

Następne zapytanie sekretarza sta
nu dotyczyło wysp Alandzkich. P. v. KfihL 
man stwierdził przytem, iż sprawa wysp 
Alandzkich jest waźDą dla Niemieo jako 
dla strony, biorącej udział w dawnym 
traktacie, Przedewszystłriom należy roz 
wiązać pytanie wstępne, czy w kwestji 
alandzkiej będzie traktował rząd peters 
burski, czy też uznaną obecnie przez sze
reg mocarstw republiką finlandzką z pun
ktu widzenia międzynarodowego uważać 
należy za uprawnioną do występowania 
w sprawach, dotyczących wysp Alandz
kich.

Gdy p. Trocki oznajmił, że prokla
mowanie niezależności państwowej Fin
landii nie wywołało dotychczas żadnej 
zmiany w sprawie wysp Alandzkich, se
kretarz stanu v. Kfihlmann powołał się 
na to, że z traktatu alandzkiego, którego 
oodpisanie wyjaśnia czysto historyczna 
konstelacja, a mianowicie w traktacie po
kojowym będzie żądaniem Niemiec. Rosja 

'przez uznanie ich nie wyrzeka się nicze
go, co posiadałaby przed wojną, o ile 
nie chciauoby dajtny na to utrzymywać, 
źe sprzeciwiające się traktatowi fortyfi- 
kowanie tych wysp podczas wojny, oraz 
odkryta przez rząd obecny próba regime‘u 
carskiego podniesienia, sprzeciwiającego 
się umowie, fortyfi kowani a wysp do 
trwałego pruwa, nio stworzyłaby nowego 
prawa w tej kwe8tji, zresztą w myśl u- 
trzymama harmonji wśród ludów, zamie
szkujących wybrzeża morza Bałtyckiego, 
życzeniem niemieckiem byłoby przy od
nawianiu odnośnych norm traktatu powo
łanie do wspólnych obrad i popisania
przez mieszkańców wybrzeża Bałtyku, 
szczególne zaś Szwecji.* zainteresowanej 
w wysokiej mierze w tej sprawie, ze 
względu na położenie geograficzne.

Szwecja nie jest coprawda reprezen 
tewaną w obradach obecnych, mówca ma 
jednak powody do przypuszczenia, że ży
czenia narodu szwedzkiego zmierzały w 
tym kierunku.

P. Trocki zarezerwował sobie na 
później odpowiedź w tej sprawie. Pod 
koniec posiedzenia popołudniowego p. 
Trocki oznajmił, iż z pewnego względu 
natury politycznej jest zmuszony na prze
ciąg ekoło tygodnia udać się do Peters
burga. Ponieważ pozatom komisja posta
nowiła prowadzić pertraktacje aż do zu
pełnego i szczegółowego omówienia przed
miotu rokowań, komisarz lud. Trocki pro
ponuje odłożenie obrad komisji poUtyez 
nej na dzień 29 b. m Wraz z odjazdem 
jego prowadzenie delegacji rosyjskiej 
przechodzi na p. Joffe.

Ze strony mocarstw centralnych o 
świadczenie powyższo zostało przyjęte do 
wiadomości, przyczem wyrażono nadzieję, 
że po powrocie p. Trockiego można było
by osiągnąć .zupełną zgodę.

Komisja gospodarza, która odbyła 
dzisiaj nieobowiąz.ijące obrady poufne, 
pierwsze swe posiedzenie oficjalne wy
znaczyła na jutro, na £odz. il-e j p^zed 
południem.

wniosek następujący:
„Rodzina Romanowów winna bvć 

nyzwłoeznie przeniesiona z Tobolska do 
Kronsztadtu łub Petersburga, a prócz tego 
wszyscy przebywający jeszcze na wolno
ści członkowi* rodziny Romanowów mają 
bzó aresztowani. Dla opracowania aktu 
oskarżenia winna być utworzona nadzwy
czajna komisja śledcza, a następnie ro
dzina Romnnowów—oskarżona przed try 
bunałem rewolucyjnym. Wszystko to win
no nastąpić bez zwłoki tak, aby natych
miast po przybyciu ex-can do Petersbur
ga można było zbadać jego przestępstwa".

Podobno komitet wykonawczy „So
wietu" gotów jest przychylić się do tego 
żądania.

Odwoknie om bssidora włoskiego.
Zurych, 19 stycznia. (T. wł.) Jak do 

noszą z Medjolanu, należy oczekiwać od
wołania ambasadora włoskiego z Peters
burga.

Zmiany w kierownictwśa gabinsiu h jm g s .
Berlin, 19 stycznia. (T. wł.) „Reichs- 

anzeiger" donosi o zmianie w kierownic
twie tajnego gabinetu cywilnego. Jedno
cześnie pismo to ogłasza najwyższe pis
mo odręczne cesarza do tajnego rado* 
gabinetowego v. Yalentimego.

Przyczyna napaści na C a i l t a .
Bern, 19 stjczoia. (T. wl.) .Tag,- 

blatt berneński komunikuje, iż główna 
przyczyną napaści na Caillauxjest obawa 
przed wynurzeniami, jakie mógłbz on po
czynić. Francuski gmach finansowy opierą 
się na słabej podstawie, a wskutek zata
jenia istotnej sytuacji finansowej wkradło 
się doń wielkie zamieszanie. W cały ten 
system wpadło obecnie jak błyskawica 
widmo rosyjskiego bankructwa państwo* 
wego. Caillaux jednakże potrafi wymienić 
głównych winowajców. Świat giełdową 
usiłował obecnie jaknajśpieszniej zreali
zować w krajach neutralnych różnorodne 
wątpliwe papiery, ażeby szybko otworzyć 
sobie większe kredyty.

Przeć w’<b wywodom Lloyda S e c r ^ e .
Rotterdam, 19 stycznia. (T. wł.) Jak 

dowiaduje się „Njeuwe Rotterd. Courant", 
londyński „Daily Telegraph" donosi z Jo- 
hannisburga, że rada wykonawcza party' 
narodowej transwaalskiej uchwaliła rezo
lucję przeciwko wywodom Lloyda Geor 
ge*a w kwestji prawa samookreślenia tu
bylców afrykańskich. Narodowcy uważają, 
iż zasada ta stanowi wielkie niebezpie
czeństwo, ponieważ w przyszłości może 
5yć zastosowana i wobec unji południowo
afrykańskiej.

h  marz ch.
Amsterdam, 19 styczaia. (T. wł.) De 

lissingen nadeszła wiadomość, że parc
ieć „O riilam m e\który posiadając ładunek 
»nzyny i nafty, natknął się na minę ? 
espiodował. Załogę uratowano,

Słr?jK w Warszawie.
Na wniosek wydziału milicji miejskiej ma-- 

;istrat wyasygnował 5.900 marek na żywienw 
luliejanćów zatrudnionych ponad normę z -po»l 
rodu obecnego bezrobocia pracowników miej* 
kich.

Magistrat uchwałii sfcrajikującyM. idotych’ 
m  pracownikom wypłacić pensję za styczeń 
©dynie za czas pracy.

Co zaś do rodzin niektórych pracowników, 
tóryeh nieobecność jest usprawiedliwiona, 
rydział do sora-w przemysłu i ochrony pracy 
praoowuje szczegółowe w tej mierze przepi- 
X-

nia, iż Lenin niebawem poda się do dy
misji, ażeby przyszłemu zjazdowi „Sowje- 
tów" dać możuość zajęcia stanowiska o- 
kreślonego względem rozłamu pomiędzy 
Beninem i Trockim. Lenin powrócił tym
czasem z Finlandji do Petersburga.

O oddanie ex-eara pod sąd.
Sztokholm, 19 stycznia. (T. wł.) — 

„Dień“ komunikuje, iż komitet wykonaw
czy rad chłopskich postanowił przedata-

irnmifpfnwi wr bonewerzmu „Sowlefa*

Na wniosek delegacji straż" ogniowej ma* 
telrat postanowił zwrócić się do mie>oow’ej 
omeody skautów z prośbą o wydelegowanie 
dpowiednioh sil dla obsługi straży ogniowe; 
y celu zapobieżenia grożącej miastu kata- 
Irofie z powodu bezrobocia.

Rada miejska o bezrobociu,
W czwartek, piątek i wczoraj ©dbytźałę 

tę rozprawy Rady miejskiej w sprawie bez* 
obocia pracowników miejskich.

Osią obrad jest wniosek magistrun o u- 
Lzieleniu pracownikom podwyżki w ogólnej 
umie 3,600,000 marek, w czem znajdują 
uż i dodatki drożyżniaDe.

Przemawiali: zastępca prezydenta Drzi- 
fiecki, dr. Pręgowski, Lypacewiez, Barlickt 
Tczewski. Zabierał również głos komlsars 
ządowy Dziembowski.

Rozprawy nosiły przebieg gorąc^.
Wniosek magistratu zostanie prawdeflo-* 

tobnie uchwalony.

Ostatnie wiadomości telegraficz 
na stronicy 6-ej.
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Wokoło rokowań pokojowych.
O ile rokowania w Brześciu Litewskim o 

rozejm poszły gładko i nadspodziewanie szyb
ko, o tyle układy o pokój z Rosją toczą się bar
dzo wolno i potykają się wciąż o zasadnicze 
różnice poglądów.

Niema w tera nic dziwnego: ścierają się 
tam krańcowo przeciwne sobie pojęcia — 
przedstawicieli starej dyplomacji, opartej na 
doświadczeniu długiego szeregu stuleci, i 
dcktrynerów, którzy umyślili sobie jednym 
skokiem przerobić, przekształcić zasadniczo 
stosunki międzynarodowe, międzypaństwowe 
i — co najważniejsza — społeczne.

Zmiana w tym ostatnim zakresie, propa
gowana przez boiszewików, nie należy wpra
wdzie do programu obrad pokojowych, ale 
bądź co bądź stanowi ona podstawę, na której 
przedstawiciele rosyjscy opierają-swe żądania 
w najważniejszych i łączących się kwestjach.

Obie strony przyjęły jnż od początku zasa
dę, że narody terytorjów okupowanych same 
mają postanowić o swoi-ch losach. Delegatom 
rosyjskim nietyle idzie w tym wypadku o stro
nę polityczną kwestji, ile o społeczną.

Domagają się przedewszystkiem opuszcze
nia ziem zajętych przez wojska i władze oku
pacyjne, przekonani są bowiem, że po owem 
opuszczeniu znajdą grunt podatny do wprowa
dzenia swych zasad maksymalistycznych, że 
.prole-tarjat, jak w Rosji, ujmie w- tym przej
ściowym okresie władzę w swe ręce, że znie
sie wszelkie nierówności społeczne, „upań
stwowi" banki, „unarodowi" (czytaj: skonfi
skuje) własność nieruchomą i t. d. — a potem 
niechaj się ludność oświadcza za kim chce; 
to już panów Trockiego i Lenina mało obcho
dzi.

Uwidacznia się to wyraziście w rokowa
niach co do udziału przedstawicieli okupowa
nych obszarów, o czem donoszą depeszo dziś 
w nocy nadeszle do Warszawy.

Gdy sekretarz stanu Kiihlmann oświad
czył gotowość dopuszczenia do rokowań tych 
przedstawicieli, z tem, iż to dopuszczenie u- 
znane będzie, przynajmniej domyślnie, przez 
delegację rosyjską za zgodzenie się na po
wstawanie nowej państwowości na zajętych 
terytorjach, — p. Trocki wręcz taki pogiąd od
rzucił, gdyż przedstawicieli (np. powstającego 
państwa polskiego) nie może uznać za odpo
wiednich do wyrażenia woli całej ludności.

Innemi słowy: niechaj wojska okupacyj
ne usuną się z ziem okupowanych — rosjanie 
zaprowadzą na nich „ład" bolszewicki — i do
piero wybrani przez „całą ludność" przedsta
wiciele uznani będą za odpowiednich do wy
powiadania „woli narodu".

Cokolwiekby o tej teorji można było po
wiedzieć, faktem jest, że w praktyce, w obec
nych warunkach jest ona nie do przeprowa
dzenia, i to właśnie czyni ją najzupełniej bez
wartościową.

Na dyskusjach nad podohnemi praktycz
n ie  bezwartościowemi teorjami ubiegają w 
Brześciu Litewskim długie godziny. Ubiegają 

'bez celu. Bolszewicy, występując w roli apo
stołów nowych idei, nie liczą się z tem, czy 
<posiadają silę do zrealizowania ich. Rzeczywi
stość pozostaje w sprzeczności z ich planami. 
-Występują oni jako przedstawiciele państwa 
pokonanego militarnie, a więc jako strona 
słabsza, która potrzebuje pokoju i która o so
bie samej powinna przedewszystkiem myśleć. 
To też przypomina im co pewien czas — na- 
,wet skutecznie — przedstawiciel armji nie
mieckiej.

Czy w takich warunkach można liczyć na 
zawarcie pokoju? Zda je się, że tak. Trudno
ści wciąż nasuwać się będą, fakt jednak pozo
stanie faktem, że Rosja, z bolszewikami czy 
bez bolszewików, pokoju pożąda i mieć go 
musi. Ta okoliczność decydującą jest dla roko
wań w Brześciu Litewskim.

Wokoło sprawy polskiej.
Wiadomości z Berlina wskazują, że szturm, 

przypuszczony do pozycji rządu przez wszech- 
niemców, odniósł tylko częściowy sukces. Pod
sekretarz stanu Busche, przyjmując przywód
ców frakcyj, oświadczył im, że zmiany kursu 
nie będzie. Kiihlmann nie otrzymał nowych 
instrukcyj, a kanclerz trwa na swojem stano
wisku deklaracji, złożonej 29 listopada, wedle 
której Polska, Lilwa i Kurlandja o swoim lo
sie same rozstrzygną. Informacje te usuwają 
pogłoski o przesileniu w rządzie.

Co do osnowy osiągniętego po wielu kon
ferencjach porozumienia między przedstawi
cielami militaryzmu a przedstawicielami poli
tyki i dyplomacji, to najtrafniej zdają się sy
tuację określać informacje „Lokal Anzeigera", 
wedle którego porozumienie to stwarza dia ro
kowań na wschodzie jasne podstawy, a na za
chodzie otwiera wolną drogę. Wynika więc 
stąd, że na wschodzie pozo3tają w mocy do
tychczasowe dyspozycje, a na zachodzie ma 
przyjść do aneksji.

„Berliner Tageblatt" donosi, że plan no
wego podziału Polski przez oderwanie kilku 
terytorjów, które miały być anektowane i 
wcielone do Prus, został zmieniony i nie bę
dzie zastosowany tak, jak sobie tego życzyły 
pisma wszechniemieckie. Naczelna komenda 
armji i zarząd państwowy zgodziły się na to, 
ie  w Brześciu Litewskim należy wystąpić z 
całą stanowczością przeciw taktyce odracza
nia. Rząd państwowy chce podtrzymać zasadę

samostanowienia dla rosyjskich narodów po
graniczu) ch.

„Vorwarts" pisze w sprawne Polski, że 
prusko-polskie rozwiązanie sprawy należy u- 
ważać za usunięte. Jeżeli chcemy mieć zachod
ni pas Polski wraz z Zagłębiem węglowem, to 
musimy to załatwić nie z rosjanami, lecz z po
lakami i austrjakami. Atoli ani w Wiedniu, 
ani w Warszawie nikt nie ma chęci do tego 
ciekawego rozwiązania. Rozwiązanie to zre
sztą nie dałoby się w tej wojnie przeforsować, 
chyba w wojnie następnej, którąby musiano 
prowadzić przeciw Austrji i Polsce.

0 naukę religji w Poznańskiem.
W sprawie nauki religji „Dziennik Po

znański" otrzymuje następujące informacje:
W jednym z ostatnich numerów pól urzę

dowa „Nordd. Allg. Ztg." -podała, że w 130-łu 
szkołach zaprowadzono naukę religji w języku 
-polskim, a ponieważ w przeszło 1400 szkołach 
istniała nau-ka taka, przeto już 87 procent ma 
■polską naukę religji.

Wobec tego stwierdzamy, że:
1) zaprowadzenie nauki religji polskiej 

dotyczy tylko najniższego stopnia.
2) że 87 procent szkól dotyczy tylko W. 

Księstwa Poznańskiego.
Oo się tyczy faktycznej treści notatki pól- 

urzędowego pisma, należy pamiętać, że podług 
rozporządzenia naczelnego prezesa z r. 1872, 
po dziś dzień obowiązującego, w szkołach z 
ludnością •polską nauki religji na najniższym 
stopniu należy udzielać po polsku. Z niego za
tem wypada, że po dziś dzień jeszcze wbrew 
istniejącym przepisom, w 13 proc, szkól Księ
stwa udzielano na najniższym stopniu religji 
po niemiecku.

Z drugiej strony stwierdziliśmy, że do pa
ździernika roku 1917 zaledwie w 15 szkołach 
przywrócono polską naukę religji, że w całym 
szeregu wypadków odmówiła regencja znie
sienia bezprawnego stanu rzeczy, że na koniec 
w wielu wypadkach przywróciła stan prawny 
religji tylko na pierwszy’ rok, zamiast na dwa 
najniższego oddziału, albo tylko na pół godzi
ny, gdy drugie .pól uczy nauczyciel po niemiec
ku.

Brak żywności w Krakowie.
Brak żywności, dający się odczuwać w 

Krakowie, odzwierciadla się w poniższych 
wiadomościach, dosłownie przytoczonych z 
„Kurjera Codziennego":

*• «
Miarą sytuacji głodowej, jaka od kilkuna

stu dni panuje w Krakowie, jest następujący 
telegram, wysłany przez kilku posłów kra
kowskich do Wiednia. Telegram brzmi:

Prezydent ministrów, dr. Seidler, Wiedeń. 
Tysiące kobiet i dzieci chodzą i demon

strują po Krakowie dzień po dniu, żądając 
chleba od władz miejskich. W niedzielę, po
niedziałek i wtorek nie sprzedawano w 
Krakowie chleba. Ludność nie otrzymuje 
mąki od tygodni. Ogólna nędza i rozpacz.
Prosimy o natychmiastową pomoc.

Posłowie krakowscy".
**#

Od kilku dni odbywa się masowa konfi
skata środków żywności, dowożonych do Kra
kowa. Żandarmerja okoliczna zabiera mleko, 
o ile niosą je do miasta nie same gospodynie, 
lecz pośrednicy handlarze lub handlarki. Za
rządzenie to wychodzi na szkodę ludności, bo 
nie każda gospodyni może przyjść z mlekiem 
do Krakowa, lecz oddaje je sąsiadce lub po
średniczce.

Wczoraj zarządzono dalsze konfiskaty. Z 
Królestwa Polskiego wpuszczono do pogra
nicznych Zielonek fury dowożące do Krakowa 
różne artykuły żywności. Gdy pewna ilość fur 
przejechała, zatrzymała je w Zielonkach straż 
skarbowa, a równocześnie żandarmerja zam
knęła im powrót do Królestwa. W ten sposób 
zajęto cały transport wiezionych środków i 
skonfiskowano..

Należałoby zbadać, kto te zarządzenia wy- 
daje?

Ka Zachodzie gromadzą s'ę chmary...
Dzienniki holenderskie przynoszą mowę 

angielskiego ministra amunicji, lorda Chur
chilla, który między innemi powiedział:

nNa szalę wojny musimy rzucić wszystko, 
co tylko posiadamy. Cała nasza majętność i ca
ły materiał ludzki zostaną użyte, gdy zajdzie 
tego potrzeba. Nasze armje muszą uzyskać 
pełnię siły, nasi młodzi ludzie muszą wyjść z 
fabryk, gdzie oddawali ważne posługi i pójść 
tam, gdzie przyjdzie spełnić rzeczy jeszcze 
ważniejsze. W strefę wojenną muszą takie u- 
dać się kobietyI

Nasze racje żywności musimy skrócić i u- 
czynić wszystko dla ich równomiernego roz
działu. Jestem przekonany, że w zupełności 
sprawę wygramy, jeżeli użyjemy całej siły, ja
ką rozporządzamy.

Armje niemieckie, uwolnione obecnie na 
Wschodzie, są teraz w drodze na Zachód. Tam 
gromadzą się teraz zwały chmur, groźniejsze 
niż kiedykolwiek przedtem. Po walkach, któ
re stoczyliśmy już na Zachodzie, liuja nasza 
pozostała niezłamaną, obecnie jesteśmy zaś je
szcze lepkj przygotowani".

Fosirót z RcsjL
W dniu 14-ym b. m. do gmachu wiedeń

skiej Izby deputowanych przybyli dwaj posło
wie: Brejter i Malik, którzy, jak wiadomo, in
ternowani byli w Rosji.

Posła BretjeTa rosjanie ‘ wywieźli w cza
sie usuwania się ze Lwowa. Jtko  ,,niezale
żny" socjalista zyskał on sobie u.nanie rządu 
bolszewickiego i pozwolenie na powrót do 
Lwowa.

Przybyłych serdecznie powitali koledzy 
parlamentarni, poczem potoczyła się gawęda 
o przeżytych chwilach, oraz o stosunkach obec
nych w Rosji.

Ss;rEs;e mnie s w .
Nietylko w Moskwie, lecz i w Petersbur

gu stosowane są represje wobec prasy rosyj
skiej. Wszelkie wiadomości kontroluje głośny 
na bruku warszawskim Sobelsohn - Radek 
obecny dyrektor Petersburskiej Agencji Tele
graficznej.

Wiadomości rozsyłane przez tę agen
cję, aczkolwiek sprzeczne z istotnym stanem 
rzeczy, a nieraz wręcz fałszowane, prasa ro
syjska jest zniewolona przedrukowywać. P j 
sma radzą sobie w ten sposób, że pod depe
szami zamieszczają notatkę „za prawdiiwoś 
nie ręczymy — podajemy na .odpowiedziai- 
ność Agencji Petersburskiej".

PrasBlan pras; warszawskiej.
„Gazeta Poranna 2 grosze" (18 stycznia). 

„Walka z drożyzną czy popieranie jej?"
„Wydział zaopatrywania ogłosił świeżo, że w 

najbliższym czasie przystąpi do sprzedaży za kar 
tami drzewa opałowego, w cenie po 2 marki zł 
pud. Ponieważ obecnie w składach prywatnych 
cena drzewa wynosi 1.40—1.60 mk. za pud, a po 
rozpoczęciu sprzedaży drzewa w składach miej 
skich sprzedawcy prywatni niewątpliwie „dosto
sują się do ceny wydziału — budzi się pytanie, 
w jakim celu wydział rozpoczyna sprzedaż drze
wa po 2 marki za pud?"

„Głos" (18 stycznia). „Rola wojska w bu
dowie państwa":

„...Niebezpieczeństwo może grozić nietylko z 
zewnątrz, ale i z wewnątrz. Państwowa budowa 
może być zdruzgotana ciosami wrogów lub roz
sadzona wewnętrznymi wybuchami. Wojsko i 
przed tem drugiem niebezpieczeństwem musi 
kraj osłaniać, nie jest to jednak jego rola normal
na i nie je3t jego powołanie. Posługiwanie się si
łą zbrojną dla utrzymania ładu wewnętrznego, 
świadczy bądź o słabości rządu, bądź o rozkładzie 
i rozprzężeniu w narodzie. Organami przymusu 
dla praw obowiązujących są policja i iandarmer- 
ja. Na straży prawa stać winni wszyscy obywate
le wolnego narodu, gdyż poszanowanie prawa 
jest rękojmią wolności i godności obywatelskiej 
tam, gdzie każdy ma udział w stanowieniu praw. 
Gwałcenie prawa jest wyatępkiem wobec spol< 
czeństwa, bez względu na to, czy dopuszcza się go 
przemoc z góry, czy przemoc z dołu".-

„Kurjer Polski" (18 stycznia). „Wiejskie 
nastroje" (J. Kalina):

„...Myśl ludowa błąka się dziś po manow
cach. Nie wie, dokąd się zwrócić. Nie wie, o cc 
się zahaczyć. Nie może dotąd znaleźć stałego pu; 
ktu oparcia. Siły okupacyjne nie są dla chłopów 
autorytetem. Traktują je jako czasowe prowizor 
jum, które prędzej czy później skończyć się mu
s i

Stosunek do polskich ośrodków państwo 
wych jest dobry, marzycielski, życzliwy. Jest to 
taki sam uczuciowy stosunek, jaki się ma do bic 
dnej 6ieroty, pozbawionej własnego dachu na 
głową i błąkającej się po obcych ludziach. „Do
bre jest to polskie państwo i polski rząd — po 
wiadają chłopi, — ale cóż, kiedy on nie ma ż a J- 
n e j  s i ł y ,  nie może nikogo do niczego z m u 
s ić ,  nie może niczego n a k a z a ć ,  więc tylk 
chodzi po proszonem". Dla chłopa rozpoczyna s. 
państwo dopiero tam, gdzie się z ac in a  siL, 
przymus, nakaz. Bez tych pierwiastków państw,, 
dia niego niema.

Wskutek takiego pojęcia o państwie chlo; 
są zdecydowanymi zwolennikami własnego woj 
ska, opartego na przymusowym poborze. Nie pai 
się oni zbytecznie do tego wojska, bo wiedzą, ż» 
trzeba będzie oddać swoich synów i braci. Alt 
jak trzeba będzie i każą — to do wojska pój 
dą".

„Polak Katolik" (17 stycznia). „Publiczna 
tajemnica *. (SŁ B.).

„Mówią, że wybuchłe nagle bezrobocie w na 
azej stolicy, nie wybuchło jak to bywa zazwycza. 
na skutek warunków wyłącznie ekonomicznych.

Że ma ono polityczny podkład.
1 że nie bez wpływu na oio, jest ręka, z ze

wnątrz naszego kraju ku nam wyciągnięta.
Ta sama, która po upadku caratu w Rosji 

obaliła dwa rewolucyjne rządy, podstawiając iw 
krańcowo komunistyczny.

Tak mówią.
Czy to prawda, kto to wie, ale jeżeli tak 

jest, powinniśmy zmobilizować nasze duchu a «. 
eily, by się zabezpieczyć od zarazy idącej do na* 
z dzisiejszej Kosji.J'

Nasza prowincja.
Płock.

Zamykając bilans działalności społeczno - kul
turalnej i oświatowej miasta Płocka za rok ubie- 

z zadowoleniem stwierdzić można, że nietylko 
uie pozostał on w tyle za innemi miastami, lecz
nawet pod wielu względami przeszedł je.

Zacznijmy od spraw miejskich.
Na początku r. ub. miejsce Rady miejskiej z no

minacji zajęła Rada z wyborów. W skład Rady Pre
sjo  18 polaków i 8 żydów. Przewodniczącym zo
stał mecenas Baliński; I burmistrz i jego zastępca 
vz nominacji generał - gubernatorstwa warszawskie
go) pozostali do tej chwili, dopokąd Rada nie wy
baczyła na Ich miejsce polaków.

Pierwszym burmistrzem jest obecnie dr. Alek
sander Maciesza, znany działacz - członek Rady 
.ekarskiej Królestwa Polskiego, 2-gim — adwokat 
wladyslaw Olszański.

Tak zreorgs niaowana Rada i zarząd miejski przy
stąpiły energicznie do zreformowania gospodarki 
miejskiej. Przedewszystkiem postarano się o zmia
nę policji na milicję obywatelską, przyczem z War
szawy sprowadzono instruktora w osobie komisarza 
milicji, p. Karola Bauera i przodownika p. Dobro
wolskiego. Pierwszy został jej naczelnikiem.

Wiele kłopotów, zwłaszcza z braku funduszów, 
sprawiała aprowizacja miasta, niesienie pomocy 
uiednym i t  p. Mimo to dano sobie radę.

Celem polepszenia zdrowotności miasta, zaku
piono gmach pod szpital dla chorych zakaźnych, 
skanalizowano kilka ulic i t  d.

Nie zapomniano też o krzepieniu ducha naro
dowego, organizując uroczyste obchouy, jak 3 maja, 
kościuszkowski i t. p.; z okazji tego ostatniego, 
^rzemianownao ulicę Warszawską na Kościuszki.

Szkolnictwo rozwija się świetnie. Oprócz kilku 
nowo uruchomionych szkół elementarnych, w cią
gu roku urządzano szereg kursów wieczornych, 
.kierownictwo szkół w Płocku i okolicy objął p. A- 
lam Grabowski, inspektor okręgowy. Czynne tu 
.ą dwa polskie gimnazja męskie, dwa żeńskie, szko 
.a realua żyd. z językiem wykładowym polskim, 
.eminarjum nauczycielskie i seminarjum ducho
wne.

Oprócz powyższych, istnieje wiele szkół prywat
nych, wieczorna trzyklasowa szkoła handlowa i wie- 
—urna szkoła rzemieślnicza.

Na niwie pracy umysłowej przoduje Płockie 
To w. Naukowe, posiadające cenną bibljotekę, liczą
cą około 40,000 tomów.

Staraniem Tow„ a zwłaszcza prezesa d-ra Alek
sandra Macieszy i pp. Rudzkich, z okazji obchodu 
..ościuszkowskiego, urządzono wystawę KościuaZ- 
.owską, która cieszyła się znacznem powodzeniem,

Z instytucyj dobroczynnych pierwsze miejsca 
zajmują: Rada Opiekuńcza, utworzona w lutym 1915 
r. i Tow. Dobroczynności dia chrześcijan. Rada O 
pickuńcza utrzymuje trzy tanie sklepy, skład mate
riału opalowego, skład ziemniaków, tabor konny.

Wydział opieki nad dziećmi zarządza tanią 
kuchnią, założoną przez Komitet Poznański. Wydzia
łem opieki nad jeńcami, Sekcją pośrednictwa pra
cy, Wydziałem handlowym, nowo założoną Sekcję 
opieki nad zubożałą inteligencją i innemi.

Tow. Dobroczynności dla chrześcijan utrzymu
je: Przytułek dla starców, ochronkę dla dzieci, sa- 
ę pracy, przytułek dla chłopców, kuchnię współ- 
Izielczą i t. d. Przy Tow. istnieją: Komitet położni
czy, Komitet wysyłania dzieci na kolonje letnie 
i Ł p.

Ze stów, i związków w r. ub. poważną dziar 
lalność, między innemi, wykazało Stów, robotni 
ków chrześcijan, przy którem istnieje Klub dla 
członków, Sekcja dramatyczna i t  p. W przebudo 
wanej w roku ubiegłym sali nieomal każdej nie- 
’ zieli i święta odbywają się podwieczorki, przed
stawienia lub odczyty.

Harcerstwo polskie, którego prezesem jest 
prof. tutejszego gimnazjum p. Zygmunt Maciejew
ski rozwija się bardzo pomyślnie i  zyskuje coraz 
nowych zwolenników'.

Ze związków zawodowych pierwsze miejsce 
zajmuje związek zawodowy robotników przemysłu 
metalurgicznego, posiadający Kursy samokształce
nia, własną piekarnię 1 t  p.

Przy związku pracownic igły istnieją również 
kursy kroju i kursy dla szwaczek. Wydział opieki 
nad dziećmi przy związku katolickim, którego pro 
iesem jest kanonik X. Trojanowski, w r. ub. obcho
dził dziesięciolecie.

Straż ogniowa, której komendantem jest p. Du
nin Wolski rozwijała się pomyślnie i staraniem je, 
ułożono kilka iłowych drużyn strażackich w oko- 
.xy.

W końcu roku ubiegłego utworzył się komitet 
;wiazdld dla żołnierzy polskich. Staraniem kom? 
Au, na którego czele stała hr. Łosiowa, wyrlsao 
ia froot besarabski 5 dużych pak dla 303 Żołnie
rzy polskięh — ploczczan i 5 oficerów.

Utworzył się również komitet kwesty Kościu- 
zkowskiej na rzecz dzieci stół, w. Warszawy ’ 
adniejszych miast Królestwa.

Polski sąd okręgowy z czadowego lokalu prze- 
iesicny ostatnio do dawnego gmachu rosyjskiego 
.jdu okręgowego. Przewodniczącym sądu pozo?t«»

p. ŚwięcickL
Poważniejszych wypadków, jak morderstw, ra

bunków i t  p. w r. ub. niemal nie notowano.
G. E.

Z WłodawsWego. w  polskiej wd Siedltews* 
IrJo Ubriwka w pow. W łodarskim, założona 
t la szkoła ukraińska, do której zwabiono okoW 
bu dzieci.

Z Siedlec. Z Siedlec płszą do Worv', *  
l 'y  w zeszłym miesiącu zapisywano ludzi do tym- 
i bisowych robót przymusowych, rabin miejsc©** 
wystarał się u pierwszego burmistrza o to, ic 

p  a nie zap-aala słuchaczów lursów rabiakznych > 
L.tdlcach.



Kr. 20. N ie d z ie la ,  20 S ty c z n ia  1918 r. 6.

r r

III.
W ydzjfił x 'e jestracy jny .

Jest-to nowo utworzony wydział, któ
ry przejął znaczną część pracy sądu cy
wilnego. Znaczenie* tego wydziału dla 
miasta, posiadającego w takim stopniu 
rozwinięty handel, jak Łódź, nie da się 
wprost dostatecznie zaakcentować. Kwe
stie, podlegające jego kompetencji, nale
żą do najżywotniejszych w świecie ku
pieckim, a nawet między ludźmi prywat
nymi.

Praca tego wydziału idzie w dwóch 
kierunkach: rejestracja i sprawy niesporne.

Co się tyczy rejestracji, to ma ona 
dla wszystkich handlujących nadzwyczaj
ne znaczenie. Rejestr firmowy, tutaj pro
wadzony, jest rodzajpm urzędu hipotecz
nego wszelkich przedsiębiorstw handlo
wych. W kancelarji sądu w godzinach 
biurowych każdy człowiek może rozejrzeć 
«ię dokładnie w warunkach egzystencji 
interesującej go firmy.

Sam rejestr firmowy składa się z 
dwuch działów: 1) dział A, w którym za
pisane są pojedyńcze firmy, spółki firmo 
mowę i komandytowe i 2) dział B, dla to
warzystw akcyjnych. W rejestrze A znaj- 
dziemy rubryki, mówiące o Dazwio firmy, 
o jej siedzibie ważne, jako miejsce po 
dawania skarg sądowych, o nazwisku 
właściciela i o jego stosunkach prawnych. 
,W ostatniej z wymienionych rubryk za
pisane są umowy przedślubne, prokura 
i t. d, W rejestrze B figurują rubryki: 
nazwa firmy i siedziba, przedmiot p«zed 
aiębiorstwa, kapitał zakładowy, zarząd, 
wspólnicy, odpowiedzialni osobiście kie
rownicy, likwidatorzy, prokura, kontrakt 
spółki Juo ustawa, uprawnienie do zastę
powania; wreszcie rubryka obejmująca 
wszelkie zmiany, zachodzące w życiu 
towarzystwa, jak rozwiązanie, upadłość, 
wygaśnięcie f.rmy i t. d. Już same ty
tuły rubryk wskazują, jaką olbrzymią 
wartość mają informacje, których tutaj 
sasięgnąć mogą wierzyciele, dłużnicy, 
względnie wogóle zainteresowani Stojąc 
na straży zasady, że wszystkie lirmy po
winny być zarejestrowane, sąd sam wzy
wa handlujących, aby wnieśli swe przed
siębiorstwa do odpowiednich rejestrów. 
Statystyka wykazuje, że ogółem od 15 
marca r. u„ t. j. od dnia rozpoczęcia pra
cy w tym wydziale jeszcze przez sąd 
niemiecki, aż do 1 stycznia r. b. wniesio
no do rejestru A 687 firm, a do rejestru 
B 24 akcyjne towarzystwa. Z tego sąd 
niemiecki, który pracował aż do 1 wrze
śnia r. u. wuiósł do rejestru A 846 firm, 
a do rejestru B 18 firm. Sąd polski za
rejestrował 841 firm pojedynczych i spó- 

,lek, a 11 tow. akcyjnych. Ciekawym jest 
tutaj fakt, że do rejestracji pociągnięto 
ogółem 1108 przedsiębiorstw działu A 
I 50 działu B. Okazuje się więc, że tyl
ko 60—60« firm posłuchało wezwania. Co 
się tyczy firm pojedynczych i spółek, to 
objaw ten wytłomaczyć należy lękiem na
szych kupców przed zdradzeniem „tajem
nic* firmowych. U towarzystw akcyjnych 
przyczyna ta oczywiście nie gra roli Ale 
tutaj prawo wymaga, aby wszyscy człon
kowie zarządu byli obecnymi w miejsco
wości, gdzie się rejestr znajduje, podczas 
wnoszenia przedsiębiorstwa do takowesro. 
Należy w tern miejscy zwrócić uwagę 
firmom pojedynczym, źc czas już wielki 
zerwać starym przesądem „zachowa
nia tajemnicy* i zwrócić się na drogę 
unormowania i uzdrowienia stosunków 
handlowych, do czego rejestr firmowy 
przyczynia się w znacznym stopniu. Po
dział firm w rejestrze A wykazuje 75c 
iirm pojedynczych i 25j firm spółkowych, 
z czego jedynie kilka spółek komandy
towych. r

.^ oz.a rpiestracją wydział ten prze 
jął, jak już zaznaczyliśmy, t. zw. sprawy 
niesporne. Są to wszelkiego rodzaju spra
wy, w których istota jest oczywistą i nor
malnie nie może być przedmiotem sporu 
między stronami, a jednak jest przewi
dzianą w artykułach kodeksu cywilnego 
i handlowego. Przudewszystkiem należy 
się tutaj zatrzymać nad sprawami o na 
danie klauzuli egzekucyjnej. Już w końcu 
1913 roku została ta nowa norma prawna 
wprowadzona, ale jest ona mało znaną i 
jedynie temu przypisać należy niewielkie 
jej rozpowszechnienie. Wiadomo wszyst
kim, że dawniej weksel niezapłacony 
wnosiło się do sądu i po rozprawie uzy 
skiwało się wyrok na wystawcę i zaskar 
żonych żyrantów’. Wyrok ten oddać nale 
żało komornikowi do egzekucji.

Nowa norma prawna upraszcza tę 
procedurę do minimum. Posiadacz wekslu 
udaje się do kancelarji M<iu rejestracyj

nego i tutaj otrzymuje natychmiast pra
womocny wyrok na wystawcę i wszyst 
kich żyrantów. Wyrok ten zostaje przy
klejony do blankietu wekslowego. Z tym 
wyrokiem udaje się człowiek do komor
nika. Ten oatatni wzywa dłużnika, aby w 
ciągu trzech dni zapłacił zawyrokowaną 
sumę. Jeśli wezwanie pozostaje bez sku
tku, to zostają mu opieczętowane rucho
mości i nieruchomości i wyznaczony dzień 
licytacji. Jeżeli dłużnik na skntek wez
wania zapłacił żądaną sumę, to zostaje 
ona 'wręczona wierzycielowi po 7 dniach, 
gdyż taki okres czasu posiada dłużnik 
dla podania opozycji. Weksel, kwalifiku
jący się do tej skróconej procedury, mu
si jedynie być protestowanym i wystawca 
mieszkać musi w okręgu, który należy do 
danego sądu rejestracyjnego. Trzeba pa
miętać, że w. sądzie handlowym odpadają 
wszyscy żyranci, którzy nie mieszkają np. 
w Łodzi, t. j. cl, którym nie doręczono 
awizacji. Tymc?asem klauzula egzekucyj
na głosi na wszystkich żyrantów, nawet 
tych, którzy są chwilowo nieobecnymi.— 
Poza tem koszta w sądzie handlowym wy
noszą 2 procent od sumy i koszta wez 
wania stron. ?'ymczaspm w sądzie reje
stracyjnym koszta wynoszą jedynie 1 proc, 
od sumy. Jest to więc norma, zasługują
ca ze wszech miar na uwagę efer kupiec
kich. Należy t ctaj zauważyć, że sąd reje
stracyjny, jako wydział sądu okręgowego, 
nadaje klauzul* egzekucyjne jpdyniewek
slom od 1000 marek wartości. Dla mniej
szych weksli takie sam* klauzule wydają 
odpowiednie s^dy pokoju. Wobec tego, 
że przy klauzuli egzekucyjnej, komornik 
zawiadamia najpierw dłużnika i daje mu 
3 dni czasu, to norma ta jest niewygodną 
w tych wypadkach, w których wierzyciel 
obawia się, że dłużnik ukryje swój, kwa
lifikujący się do obłożenia aresztem, ma
jątek. Jeżeli jednak zwrócić uwagę, że 
nawet przy robieniu tymczasowego zaję
cia, czego kłauzuła egzekucyjna nie za 
wiera, dłużnik dowiaduje się o tem do
syć wcześnie, aby uprzątnąć majątek, to 
jest widocznem, żęta ujemna strona klau
zuli ma przeważnie znaczenie teoretycz
ne. Takie sar^e klauzule egzekucyjne ist 
nieją na sumy hypoteczne i procenty od 
nich. Przedstawić wtedy należy jedynie 
kopję umowy rejentalnej i wyciąg odpo
wiedni z ksiąg hypotecznych.

Pozatem w atrybncjach tego wydzia
łu leżą sprawy o zrzeczenie się spadku, 
wywieszanie umów przedślubnych (aktów 
.ntercyzy); wywieszanie umów spółkowych, 
Na zasadzie § 67 kodeksu handlowego 
każdy rejent powinien przesłać do Sądu 
rejestracyjnego w ciągu miesiąca od dnia 
spisania każdą umowę przedślubną, za
dartą między handlującymi. Sąd wywie 
sza wówczas w swym gmachu odpowied
nią kopję, która wystawiona jest na wi 
dok publiczny w ciągu 1 roku. Z drugiej 
strony wyciągi zawartego aktu spółkowe- 
go winni właściciele spółki przesłać do 
sądu do wywieszenia. Sporządzona w są 
dzie kopja wisi na widoku publicznym w 
ciągu 8 miesięcy. I to dwie ostatnio nor
my mają na celu zabezpieczenie praw o- 
sób trzecich, szczególnie wierzyciele, przez 
podawanie do ich wiadomości zasadni
czych fundamentów, na których stoją po
jedyncze przedsiębiorstwa handlowe.

Na zakończenie garść cyfr ilustrują 
ca działalność drugiej gałęzi sądu reje
stracyjnego, instytucji, która bezwątpie- 
nia rozwinie się w naszem mieście do 
olbrzymich rozmiarów.

W listopadzie r. u. sporządzono klau
zul egzekucyjnych 34, załatwiono 9 zrze- 
czeń się spadków i 8 przyjęcia spadków, 
a wywieszono 15 umów przedślubnych i 10 
umów spółkowych. W m-cu grudniu r. u. 
klauzul egzekucyjnych wydano 23, załat
wiono 3 zrzeczenia się spadków, wywie
szono 25 umów przedślubnych i 2 umowy 
spółkowe.

Że nasze miasto pomału zaczyna ro
zumieć wartość sądu rejestracyjnego do
wodzi gwałtownie się zwiększająca ilość 
spraw, które wpłynęły; podczas, kiedy w 
m cu listopadzie wpłynęły 63 podania o 
rejestrację i 69 podań innego rodzaju, to 
w grudniu wpłynęło 209 podań o reje
strację i około 60 podań w innych spra-

JCrcnih łó3zka.
Z R a d y  M iejsk ie j.

Następne posiedzenie Bady Miej
ikiei odbędzie się w środę, dn. 23 stycz
na, o godz. 6 popoł. Porządek dzienny 
Sejmuje: I- Komunikaty. IŁ V nioski: 1) 
•adinch Holenderskiego i d-ra Ros^n- 
:wejga w sprawie dostawy taniego o >u 
v a; 2) wąiosek magistratu w sprawie za- 
.wierdzeuia statutu urzędu kontroli miar

wag. III. Interpelacje: I) w sprawienie- 
>omiernego podwyższenia ceny 
iów; 2) w spranie ograniczenia spoż* ia

kartofli, kaszy i t. p. produktów spożyw
czych, jako też zapewnienia miastu odpo
wiedniej ilości mąki pszennej i tłuszczów, 
oraz przyznania magistratowi pozostałych 
z rekwizycji skór; 3) w sprawie zarekwi
rowania materjałów dla oświetlenia, oraz 
wyłączenia ich ze sprzedaży; 4) w spra
w ie  niewykonania przez magistrat uchwa 
ły Rady Miejskiej z dnia 25 czerwca 1917 
roku, dotyczącej wypłacenia nauczycielom 
różnicy strat na kursie; 5) w sprawie 
zmniejszenia racji żywności; 6) w spra
wie omijania przez kancelarję centralną 
umieszczania ogłoszeń w prasie żydów 
skiej. IV. Referaty komisji do spraw ogól 
nych w sprawie: 1) memorjalu Tow. przem. 
Król. Polskiego w kwestji zamknięcia 
browarów w okupacji niemieckiej; 2) po
dania tanich herbaciarni przy Stów. ośw. 
rob. „Światło" w kwestji urządzenia sta
cji ogrzewalnych i świetlic we wszyst
kich herbaciarniach robotniczych i społe
cznych; 3) wniosku radnego Gralaka w 
kwestji korzystania przez Stów, spożyw
cze z kredytu krótkoterminowego w de
legacji zaprowiantowania miasta; 4) wnio
sku radnego Gralaka w kwestii zakazu 
sprzedaży artykułów spożywczych ze skła
dnicy miejskiej osobom, lub przedsiębior
stwom prywatnym; 5) wniosku radnego 
Gralaka w kwestji uzupełnienia składu 
delegacji zaprowiantowania miasta przez 
przedstawicieli grup kooperatyw; 6) wnio
sku radnego Rżewskiego w kwestii pra
nia i suszenia brudnej bielizny ludności 
biednej w kamerach dezynfekcyjnych.

O sobiste.
Przewodniczący Rady Miejskiej inż. 

Tadeusz Snłowski wyjechał na tydzień z 
Łodzi.

S ta ty s ty k a  ludncśo i.
Od trzech tygodni ucząstki rozdaw

nictwa kart komitetu rozdziału chleba i 
mąki zajęte są przeprowadzaniem staty
styki ludności m. Łodzi. Praca ta,pole
ga na tem, że z początku rozdane były 
ludności kwestjonarjnsze do wypełnienia, 
które w obecnym okresie rozdawnictwa 
kart w czasie od 14 do 22 b. m. włącznie, 
muszą być zwrócone

Jeżeli- ktokolwiek nie zwróci kwe- 
stjonarjnsza, wydawanie kart zostaje mu 
wstrzymane lecz naogół ucząstki rzadko 
uciekają się do -tego rodzaju represji, 
gdyż ludność karnie zwraca wypełnione 
kwestjonarjusze.

Dzisiaj też można już stwierdzić, że 
wyniki ankiety będą nadspodziewanie do
bre i dadzą świpżo powstałemu wydzia
łowi statystycznemu przv magistracie bar
dzo wyczerpujący i ważki materjał sta
tystyczny.

Z k o ła  k u ra to ró w  p o lsk ic h  szkó ł 
m ie  skich.

W piątek odbyło się w lokalu wy
działu szkolnictwa posiedzenie kuratorów 
polskich miejskich pod przewodnictwem 
prezesa koła p. Leona Koźmińskiego. Po
święcono ono byfo przeważnie sprawie 
zaopatrzenia biednych dzieci szkół miej
skich w obuwie. Z sumy 40,000 marek, 
asygnowanpj przez zarząd miejski przed 
Nowym Rokiem na zakup trepów, zaspo
kojono tylko pewną część biednych dzie
ci, nie posiadających prócz obuwia, rów
nież i odzieży, wskutek czego dzieci te 
nie mogły uczęszczać do szkoły. Z sumy 
4,000 mk. pozostało jpszcze 8,000 mk. Za 
sumę tą postanowiono kupić około 800 
par trepów, do zakupu tpgo uproszono 
kuratorów pp. Hadriana, Gutmana i Hep- 
pena. Dla dzieci szkół polskich wyzna
czono około 300 par trepów, które roz
dzielone być mają pomiędzy dzieci, uczęsz
czające do szkół, położonych na krańcach 
miasta. Następnie postanowiono użyć rów
nież na zakup około 40 par trepów i su
mę 200 rubli, zapisaną na rzecz kurato- 
rjum polskiego przez spadkobierców zmar
łej pani Konstadt. Postanowiono nastę
pnie prosić p. Hirszla, aby wystarał się 
dla szkół o odpadki barchanu, które uży 
te być mają do robót ręcznych Następne 
posiedzenie kuratorów polskich szkół miej
skich odbędzie się w piątek, 8 lutego, w 
lokalu wydziału szkolnictwa przy ulicy 
Średniej & j4 (oficyna, 2-ie piętro).

F re k w e n c ja  v. szkołach .
Frekwencja w szkołach miejskich 

elementarnych przedstawia się w dniu 1 
stycznia 1918 r. jak następuje: do 40 szkół 
niemieckich z 127 oddziałami uczęszczało 
5629 dzieci, do 66 polskich z ‘,68 oddzia 
łnmi 12137 dzieci i do 38 szkół żydow
skich 8009 dzieci. Razem do wszystkich 
szkół tych uczęszczało 25775 dzieci.

Ze S tew , r a u o s y c ie l i  c h rz e śc ija n .
"Wczoraj w pomieszczenia własnem 

przy ul. A drzeja 4 odbyło się pod prze
wodnictwem p. Papisa d ugie z kolei ze
branie naaczycieli szkół początkowych, 
w kwestji przyłączenia się do zrzeszenia 
nauczycielstwa polskiego.

Po odczytaniu protokołu z poprze
dniego zebrania, przewodniczący p zed- 
stawił zebranym dezyderaty, opracowane 
przez wybraną ad hoc komisję, która za
decydowała, iż wedle jej zdania, niezale
żnie od istniejącego obecnie w Łodzi 
Stowarzyszenia nauczycieli chrześcijan, 
należy utworzyć oddział zrzeszenia naucz, 
polskiego.

W dysknsji, jaka następnie wywią
zała się na tle rozpatrzenia tarć, które 
mogą zajść pomiędzy dotąd istniejącem 
Stowarzyszeniem i tworzącym się oddzia
łem Z. Ń. P. zabierali głos liczni mówcy.

"W rezultacie zebrani przyszli do 
wniosku, iż niemożliwem jest tworzenie 
drugiego zrzeszenia i dla tego należało
by istniejące obecnie Stowarzyszenie nau
czycieli chrześcijan przemianować na od
dział zrzeszenia.

Pan Puto postawił wniosek, aby wy
pracowane w omawianej sprawie dezyde
raty przesłać do głównego zarządu zrze
szenia i prosić tenże zarzad o wskazanie 
delegata, z którym komisja miałaby mo
żność omówienia szczegółów przystąpie
nia do zrzeszenia i sposobów przemiano
wania, lub też likwidacji dotychczasowej 
instytucji.

Vniosek ten przyjęto i przekazano 
komisji do spełnienia, poczerń obrady od
roczono do przyszłego tygodnia.

Ł ódzk i c h ó r  o ra to ry jn y .
W c:ągn ubiegłej z"mv utworzono w Łodzi 

chór, którego człon W e  postawili soVe za za- 
dane zaznaionrć oublcm ość z rrerwszorzędne- 
mi dziełami muzvki oratorvino-k rScielnaj.

Myśl utworzenia chóru oratoryjnego no* 
wziął n Fryderyk Tausig. uzdolniony kapelm istrz 
z Mannheimu i Pragi. Zorganizowany przeć me
go chór iuż do 3-ch miesiącach w \s ta w i wspa- 
n ałe t-ratortum Rossiniego „Stabat Matcr*.

W reku bieżącym chór oratoryjny znów 
zapGzna publiczność z jednem z pierwszorzęd
nych dzieł sztuki, Mszą Es-dur Fr. Szuberta 
która będzie odśńewana oo łacn ie.

Zapisy, chcących należeć do chóru, przyj
muje ks.e-arnia Gebethnera i Wolffa, P io trkow 
ska S7. Pożądanem jest ja<nairycblejsze usku- 
tcc /nanc zap sów, aby roznoś ęte próby mogły 
być bez przeszkód poprowadzone.

S ch ro n isk o  d la  bezdom nych  d z ie c i
W dniu 1 ym marca zostanie otwo

rzone nowe schronisko dla biednych dzie
ci żydowskich. Pieczę nad schroniskiem 
tem roztoczy specyjalny komitet, powo
łany przez gminę starozakonnych, która 
też na pierwsze potrzeby nowego zakła
du wyasygnowała z funduszów swych 
30,0Q(/marek. W skład komitetu wcho
dzą: panie — Józefowa Rozenblattowa, 
Stefanowa i Henrykowa Barcińskie, Pa
włowa Hertzowa, Simonowa Konowa, 
d rowa Józefowa Sachsowa, Hermanowi 
Freidenbcrgowa, StanisławowaGutmanowa, 
inż. Berlinerblanowa, oraz panowie mece
nas Bertold Ginsberg, inż: Emil Hirsz- 
berg. Józef Rozenblatt, Stanisław Gutman, 
Maksymiljan Szyffer i Leopold Maybaum. 
Z ramienia zarządu gminy do komitetr 
wchodzą pp. Ludwik Hirszberg i Józe< 
Monie.

K ą p ie le  d la  d z iec i szko lnych .
Wydział szkolnictwa polecił k erownfkom 

miejskich szkół eleme itarn ch prowadzić. listy 
t\ch  dzieci, k:óre nie Drz\byłv do kąnieli i listy 
te przesyłać każdorazowo do wydziału s«kok 
nictwĄ

O rg a n iz o w a n ie  n a c jo n a lis tó w  
ayd .ow s-ich .

Jak donosi wczorajszy „Lodzer Tageblatt", 
władza nadzorcza zatwierdziła w tych dniach 
statut „Klubu żydowskiego*, którego celem jest 
zjednoczenie żydów, zamieszkujących Łódź i 
okolicę, pod względem relg ljnym , narodowym, 
kulturalnym i ekonomicznym.

Założycielami klubu są znani działacze ży- 
dowsko-nacjonakst’ czn:, pn. dr. Braude, ławnik 
Mendel Krasucki, radni M. Helman, S. Samet ’ 
dr. Rozenblatt.

K o n c e r t  A d asia  F ry d m a n a .
Dnia 26 go b. m. w Sali ! oncertowej wy 

Stąoi z w ł-snym  konc?’ tern Adaś Frydman, ma 
łv skrzvpek-wirtuoz. J *g° Ćra, która w roku 
zeszłym spotkała się już w Łd<i z gorącem 
przv ęciem ze strony r>udc?no’ci i prasy, fest 
istotn.e. j?k na wiek chłopca, n iezw ykli. M a ły  
Adaś nie iest już „cudownem dzieck.em", lec*, 
mahm arhsta, ślicznie zaoowiadająeym się i n? 
przyszłość. Koncert jego zatem jest ze wszeck 
miar godnym uwagi.

Z sali koncertowej.
W y stę p  R i ty  S a c c h e tto  i  

u czen ie .
Gorące ukochanie sztuki, piękna, 

zdrowia, połączone z pomysłowością, sta
ło się u Dalcroze‘a źródłem zapoczątko
wania metody, zmierzającej ku osiągnię
ciu ideałów powyższych.

Wszystkie ćwiczenia odbywają się 
przy dźwiękach muzyki lub, wyrażając się 
ściślej, stają się wyrazem rytmu muzycz
nego i upostaciowaniem muzyki, oczywi
ście w miarę fantazji- W gimnastyce ry-
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tmlcznej biorą odział wszelki© układy 
mięśniowe, przez co potęguje się ich spra
wność, a wyczuwani© najsubtelniejszych 
rytmów i wyrażani© ich ruchami ciała jest 
podstawą metody Darlcoze‘a oraz „klasy
cznego* tańca, prawdopodobnie tak zwa
nego dla odróżnienia go od zwykłego tań
ca baletowego, produkowanego w róż
nych kabaretach i  dawniejszych ope- 
rach.

Reforma dzisiejszego „tańcowania* 
i wskrzeszenie tańca, uprawianego nie
gdyś w klasycznej Grecji, ewolucyjni© 
wziąwszy, jest koniecznością w sferze 
twórczości estetycznej. Tanieo wkracza 
tu w dziedzinę sztoki plastycznej i otwie
ra nową epokę prostego p ię k n a .  I  cóż 
dziwnego, że zespół sprawności fizycznej, 
■umiejętności panowania ducha nad ciałem 
z© zrozumieniem i odczuciem lin ji 1 ry
tmu muzycznego może uczynić człowieka 
pięknym, jeżeli w dodatku natura oposa 
źy go tak hojnie w piekne kształty jak 
to uczyniła z p. Ritta Sacchetto. Pływa
jącymi, niewymownie miękkimi ruchami 
ramion rozgarnia grające powietrza — 
chwilami niewiadomo zupełnie, czy muzy
ką jest sama, czy też to przestrzeń, roz
trącona je j zwiewnem ciałem, rozpływa 
się w melodyjne koła... Cudowna asocjacja 
formy, dźwięków i barwy — zaczarowani© 
ekranu—oto produkcje p. Rity Sacchetto, 
która bądź sama, bądź wespół z rozkoszną 
Silvą Mann lub Edith Marją, wysnuwała 
sąły szereg zmiennych obrazów. Kulmi
nacyjnym punktem był „Ta-iec andalu
zyjski* Rubinsteina i „Kaprys hiszpański* 
Moszkowskiego, w których piękna tancer
ka okazała się mistrzynią we władaniu 
kastanietami i dała folgę swemu tempe
ramentowi, który rozbroił najbardziej opor
nych i „zblazowanych* widzów.

Jak dalece ważną rolę odgrywa w 
tego rodzaju produkcjach strona muzycz
na, zhytecznem chyba byłoby się rozwo
dzić. Pani Bromherg-Aszkanazy okazała 
się bardzo uzdolnioną pianistką w towa
rzyszeniu do wszystkich obrazów tanecz 
nycb. Konieczność jednak naginania czy
stej muzyki do tańca, choć „klasycznego*, 
wytworzyć musiaia manierę, która nieko
rzystnie odbiła się w występie je j solo
wym i to zarówno pod względem inter
pretowania utworów, jak i zaniedbania 
technicznego.

JP. H a l.

Napady bandyckie.
W Zgierzu,

Ubiegłej nocy trzech zamaskowa
nych bandytów wtargnęło do mieszkania 
kupca Noego Boasa przy ul. Długiej 32 
i zapaliwszy światło elektryczne, poczęło 
plądrować w mieszkaniu. Boas obudził 
się i usiłował złoczyńców spłoszyć. Ci 
jednak obezwładnili go, zagrozili rewol
werami i zażądali wydania pieniędzy. 
Przestraszony Boas wskazał bandytom 
miejsce, gdzie przechowywał pieniądze. 
Złoczyńcy znaleźli tam 500 marek, Jęcz 
nie zadowoleni tą sumą, poczęli czynić 
dalsze poszukiwania i znaleźli jeszcze 
2150 rubli, pierścionek brylantowy i ża
kiet karakułowy. Zrabowawszy te przed
mioty i  pieniądze bandyci zbiegli bez
karnie.

Pod Ł ask iem .
' W ubiegły czwartek około 11 wie- 
«orem na dom właściciela ziemskiego 
Wojczaka we wsi Rajków. gminy Zapoli
ce, dokonano napada. Pięciu uzbrojonych 
bandytów wtargnęło do mieszkania, a, nie 
otrzymawszy natychmiast pieniędzy, zra
n ili ciężko żonę p. Wojczaka kulami re
wolwerowemu Splądrowawszy mieszka
nie bandyci zrabowali 270 rb., futra i in. 
wartościowe rzeczy, poczem zbiegli.

Z sądów.
Śm iertelna katastrofa.

k ro i.-p o s k im  sądem ©kręgów 
swnzł motorniczy miejskiej kolei eiektryczi 
łOdetn. Franciszek Ptak > m. Stde-owa . 

4en a w rzucał mu, że w dniu 13 wrz©< 
gf>d7‘ 9 *  ecz- p r,tz  lekkomyślne I

« T ? i  P0>C4a2’,em ws cmn?anei « °o *o
m,$4c*VznV. ProW4lk 1Poc,ą/ N j ‘ *  M *  PIŁO Kożcelny Górny Ry 

i zjeżdżał iuż do renrzy. Ruszywszy z pr 
standu, znsjdu ecrgo się przv ul. Ca emei Ni 
osl arżonv rozwinął maksymaiaą szybkość s i 
szac Się do rtm  zv. Na wprost domu Nr. u sz 
torem 4/5-letni Mendel Her«zmtin. Widząc i 
bezpaczeństwo, przestraszył się i, zamiast >< 
z szyn, stanał, zaczął krzyczeć, machać ręfc 
wełać „hait*. W od • t j ło t t i 5—6 kroków 
przechodnia, motorniczy począł e i-rg icznie 
mować, lecz b *ło  już zaaóżno. Nioszcztś! 
Hers?man wpadł pod wa^on t poniosł śm, 
wskutek zgniecenia p c tjic y .

Oskarżony popełnił czyn wysoce k rry  
dny, rozwijając, przv zupełnych ciemności; 
za ie raaoch  uhce, tak wielką szybkość i 
zwracając należ\cie uwagi na ruch ulezny. Pi 
stępa tu o wymienione przewiduie § 404 kod. I 
Do sprawy zawezwano 6 śwadków i 2 ch 
łgych, w oscbacłi pp. Kazimierza Rychtera i V 
«ława Gerlicza.

Na wstęHe obrońca osvarżrnep:o Orosj 
o odroczenie sprawy, celem nrze łuchania da l
szych świadków, którzystwierdzaia, że Hersrman 
bvł zupełnie 'rłuchy. Proku ra trr in r zeciwia s'ę 
trm u wnioskowi i ośw adcM t źe tona zab te?n. 
kióra iest śwadkiem, może dać* odnowiedn;e 
wyjaśnienia. Sąd post~n ow j  sprawę rozn?trvwać

Z ora  zmarłego uzna ła , że rrąż lei słyszał 
zawsze dobrze i 'edynie podczas niepogody m e- 
wał w is  ąk z urba.

D r Dawid Rozenewah? z*znał. że w idział 
z h tip o n n  r? |e  zajście Trem wai szedł bardzo 
szybko. Usłyszawszy krzyk, zbiegł nr ulicę, ale 
skonstatował ?edvn:e zgon.

Inni świadkowie nie wnoszą do sorawy 
nic noweęo.

Rzeczoznawca o Rrchter, inżynier, oświad
czył, że oskzrżony nie m órł nredko iecbae, gdyż 
niedaleko znajdował s'ę nastęnny nrz^ctanek.

Druei rzeczoznawca, dy rik to r Gerllcz, zga
dza sie z op in :e ponrzednika.

Prokurator uwrż’*, że oskarżony nie za
chował należvtei ostrożność, nrzvczvnił sie do 
śmierci człowieka, ojca rodźmy, i powinien być 
skazany.

Obrońca pros? o zupełne u n ie w in n ie n i 
oskarżonego, tw ierdząc, że wina za wypadek 
całkę vicie sna^a na nieboszczyka, k tó ry  szedł 
torem tramwajowym i, upośledzony głuchotą, nie 
słyszał dzwonka a h rr ro w ^ o  motorniczego.

Sąd p rzychy lił s ę do wywodów obrony i 
un iew inni oskarżonego Ptaka.

Z tragedji życiowych.

Dnia 9-go stycznia 1918 r. znalezio
no ś. p. Tadeusza* Witkowskiego martwe
go z przestrzeloną czaszką w krakowskim 
„Hotelu Drezdeńskim*.

O życiu Jego i przyczynach śmierci 
pisaliśmy przed kilku dniami.

Jako dokument naszej żołnierskiej 
tragedji dusz, przytaczamy przerażający 
w swej prostocie i beznadziejności— list 
przedśmiertny ś p, ppor. Witkowskiego, 
pisany do jednego z przyjaciół:

„Przebacz, iż do pułku nie pojecha
łem. Jadę cokolwiek dalej, niż do pułku. 
Trudno, wojna człowieka doprowadziła do 
tego. Długo ci stanu psychicznego opi
sywać nie będę, gdyż jestem za bardzo 
zdenerwowany. Dowiesz się o tern z in 
nych listów, no i znając mnie, nie zdzi
wisz się wcale. Gdybym był siedział w 
pułku dalej, byłoby to nie nastąpiło. Lecz 
tu w Krakowie, a szczególniej w Króle
stwie odczułem głęboko, na co człowiek 
jest narażony, nosząc mundur leo-jonisty. 
Szczególnie jest to przykrem dla króie- 
wiaka. Więcej nie mam siły do tego, aże
by za trudy i męki znosić obelgi jak 
„Beselerczyk* lub „zaprzaniec*. A z  95 
proc, polaków walczyć trudno. Zdaję so
bie zupełnie z tego sprawę, żo jest to 
tchórzostwo z mej strony i brak odwagi. 
Lecz każdemu się tłomaczyć, dlaczego 
przysięgałem, przedstawiać mu całą spra
wę, to ponad siły człowieka.,. Pożegnaj 
odemnie kolegów wszystkich 1 znajomych 
1 bądź szczęśliwy.

T a d e u s z  W i t k o w s k i  ppor"

K om unikat niem iecki,
(wieczorny).

Berlin. (Urzędowo). W ie lk i Kwatera 
Główna donosi 19 stycznia wieczorem:

W łukc Ypres toezy się ożywiona 
działalność artylerji.

Z innych frontów nie doniesiononio 
nowego.

Sprcwozdarfc aćnfralicji irtmrckiej.
Berlin. Urzędowo donoszą 10-go 

styeznia:
Jedna z naszych łodzi podwodnych 

pod dowództwem porucznika Dikmana 
zniszczyła ostatnie 6 uzbrojonych parow
ców e pojemności około 31000 ton regestr, 
brutt©.

Większość ©krętów zbombardowano 
sa morzu Iriandzkiera p© części odosob- 
nioBych, p© części zaś jadącyeh pod s il
nie ubezpieezoneml eskortami. Wśród 
nich znajdował się parowi©© wielkości 
12000 to i, zbliżony ć© typu „Afrięue, na
leżący de tw a  „Wbite Star Lina*.

Szef sztabo atfa ira lie ji.

K o m n a ika i austrjaoki.
Wiedeń. Urzędowe donoszą dnia 19

stycznia:
Nic się nie wydarzyło.

Szef sztaba generalnego.

Wszystkim tym, którzy tak licznie oddali ostatnią posługę 
drogim nam zwłokom

URYGE(O"rRASZKIERA
a w szczególności kolegom, przedstawicielom Stowarz. wzajemn. 
pomocy pracown. handlowych, Towarz. opieki nad dziećmi re
zerwistów i innych stowarzyszeń, d-rowi Wulfsonowi za słowa 
pociechy, wypowiedziane nad grobem, i za troskliwą, pełną od- 

w dania i poświęcenia opiekę lekarską, składają z głębi zbolałych 
serc „Bóg zapłać*

tona , dziRoł, rodzice, bracia.

Sztokholm, 19 stycznia. (T. wł.) 
Lenin przyjął przedstawiciela dzień 
nika „Prawda* i oświadczył mu, że 
należy liczyć się z możliwością woj
ny rosyisko-rumuńskiej. Wojna bę
dzie nieuniknioną, jeżeli rząd rumuń
ski w dalszym ciągu będzie się wzdra
gał w spełnieniu żądań pełnomocni
ków ludowych.

Otwarcie konsijfu n fj.
Bern, 19 stycznia. (T. w ł) Doniesie

nie Petersburskiej agencji telegraficznej: 
Wczoraj o godz. 4 po południu w pałacu 
Taurydzkira przewodniczący komisji głów
nej rad robotniczych, żołnierskich i chłop
skich, Swerołow. otworzył posiedzenie 
konstytuanty, odczytawszy oświadczenie 
komisji głównej.

W jbór p rz e w o d n ic z y ła  konstytuanty.
P e łe rF b n rg  19 s tyczn ia . (T . —

Konstytuanta 244 głosami przeciwko 151, 
które padły na Spiridonową, obrała Czer 
nowa na tymczasowego przewodniczącego.

Cakch rokowań w G: ześc’u Lit.
Berlin, 19 stycznia (T. w).). Według 

„Nordd. Ailg. Zeitung*, pozasłużbowy mi
nister bawarski v. Podewils zoatał dziś 
przed południem przyjęty przez kancle
rza Rzeszy, hr. Hertiinga i odbył z nim 
konferencję w kwcstji zadań 3wych 
w Brześcia Litewskim. Hrabia v. Podo- 
wils wziął lównież udział w śniadaniu 
a kanclerza, na które, między innymi, 
byli również zaproszeni turecki minister 
finansów i  bawarski ambasador, hr. Ler- 
chenfeld.

P e r l i l i ,  19 stycznia (T. wł.). „Nordd. 
Allg. Zeitung* pisze: Dyrektor wydziału 
handlowo-politycznego ministerjom sp*aw 
zewnętrznych, dr. Johannes, przybył z 
Brześcia Lit. de Berlina i zoatał przyję
ty przez kanclerza, w celn zreferowania 
dotychczasowego biegu rokowań ha^dlo- 
wo-połitycznycb z Rosją, oraz przedłoże
nia" nowych* projektów co do dabzego 
ciągu pertraktacji tych. Prawdopodobnie 
dr. Johannes, który otrzymał do Brześcia 
zastępcę, będzie muaiał zabawić w stoli
cy czas dłuższy, ponieważ nagroms lżenie 
ważnych i pilnych spraw urzędowych czv 
ni niozbędną "jego osobistą współpracę, 
zaś rokowania w Brześciu Lit. przeciąga- 
gają się dłużej, l iź  poprzednie przy
puszczane.

UiiiewcŻEieiiie pa»s!wa:;ycii pażjGzak 
r o s j j i te b .

Pefersbnrc, 19 stycznia (T. wł.). Do
niesienie Agencji PeterabursKlej: Rada 
pełnomocników lądowych w da. 14 stycz
nia przyjęła projekt ukazu z dn. 14 gru
dnia o uniowtżsienid wszystkich rosyj
skich pożvezek państwowych zewnętrz 
nych i wewnętrznych. Kapot gradsiowy 
rzeezoiyah pożyczek s it  badii© już wy
płacany. Również zeatsną uznane ta nie
ważne gwarancje państwowe dawnego rzą
du dla przedsiębiorstw i urządzeń wszel
kiego rodzaju. Posiadacze pożyczki we
wnętrznej na małe sumy, mniejsze, niż 
sto rubli, otrzymywać "będą, rentę pn 
biiczuą w wysokości pobieranych dotych
czas procentów. Kasy oszczędaośełowe 
ukazem objęte ale zostaną. Ukaz po
wyższy będzie przedstawiony do zatwier
dzenia komisji prawodawczej.

0  księcia Bulona.
B e r l in ,  19 stycznia fT. wł.). „Nordd, 

Allg. Zeitung* pisze pod tytułem „Atafe 
przeciwko księciu Bfilowowt*:

„Jak słyszymy, atak wiedeńskiego 
„Fremdenblatt‘u* przeciwko księcia 
wowi w sferach urzędowych jest całko* 
wicie potępiany. O jakimkolwiek zamiaą 
rze ze strony ks. BUlowa czynienia trud* 
ności sekretarzowi stanu do spraw za-' 
granicznych, albo też zajęcia stanowiska 
jego—tutaj nic nie jest- wiadomem. Jeśl( 
pogłoski takie rozpowszechniane są przef 
ludzi, którzy postawili sobie za zadanię 
skompromitować w oczach opinji publicz
nej naszych rzeczników w Brześciu Lp 
tewskim, bądź też przysparzać trudnnścf 
ich trudnym obowiązkom, to ks. Bfllow 
w każdym razie niema z tern nic współ* 
nego. Jest godnom pożałowania, że pra« 
są państwa sprzymierzonego kwestję tę 
potraktowała w sposób, zbliżony do miej 
szania się w sprawy niemieckie. Zrozm 
miałem jest więc, że prasa niemiecką 
bez względu na stanowisko swe wzglę
dem osobistości politycznej ks. Billową 
wypowiedziała się przeciwko takiemu sta/ 
nowi rzeczy*.

W argielsk ej izbie gmix
Londyn, 19 stycznia (T. wł.). Donie^ 

sienie Biura Reutera. Izba gmin podjęła 
znowu obrady nad prawem wojskowemu 
które rozszerza pełnomocnictwa rządu; 
tyczące się powoływania do służby w 
armji i ludzi tych zawodów, które do< 
tychcras były częściowo od tego zwok’ 
clone.

Sir Auckland Gedden, minister dą 
spraw obowiązkowej służby ojczystej, wy
głosił następujące przemówienie:

„Powód, dla którego rząd nie przyjął 
propozycji rozszerzenia obowiązku służ
by wojskowej i na Irlandję, jest tea, i i  
podczas wojny obecnej i tak na niebj 
nie zdała sią ona. Jest niemożliwością^ 
by przeprowadzenie środków, propono< 
wanych przez rząd w celu uzyskania p<v 
trzebnych dla arraji mężczyzn, odkładaj 
jeszcze na tygodnie i miesiące. Byłobjf 
głupiem zatem obowiązek służby wojsko^ 
wej wprowadzić również i w Irlandji*. .

Ponieważ podczas dalszej dyskusji 
jeden z deputowanych pragnął Lloyd 
George‘owi zadać kiika pytań w kwestjl 
liczebności arraji, izba przeszła do po
siedzenia tajnego.

O f ia r y
złożone w  ..Godzinie Polaki".

Jia in tern ow an ych  tesjantotóur.
W, K. 6 mk.

2ia besdon tnych  i  g łodnych .
Zrmiast k *  ©tów r ©kazii zaręczyn p. M y 

Wigier a p. 3ąrzko*skim . K. 5 mk.
ochronką im . B o rta a .

Z ©©wadu zaślubin p. E. Lubińskiej z j> 
Wolrmichem, I  Złotowski 8 mk

dam  oiaroł (P ó łnocna  39}.
Zamiast depesze na ślub pa» ny Ludmiły 

Sżeish.uer z p. Jalróbem Lebowiezem, M. 
» 0 M c y  3 mk.

JTw „ D td r o w U W '-
R. Enśweiss w dniu urodzin składa 3 mlc.

Jia ta n i*  Intaonłą (CRg.Wsfia 63).
Z o'<iisil re<snicv ś ubii pp Mzrkusostwa 

Rztckowicz, Izvdorostwo Haltrecbi 6 mk.

Mieszkanie umeblowane
sMaśająee oią « 2, < 4 pokojów z kuch
nią i  wygodami p©Bv.':iwane do wynaję
cia, B lisko  Piotrkowskiej. Ofert* do 
admin. „Godziny* sub. „Mieszkanie*.
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> MADZTUBDZTE NOWELKI.

Koalicja namiętnie kocha 
czwórporozuinienie.

Tragiczna śmierć sympatycznego re 
daktora „Dzwonka wieczornego", wielkiej 
gazety politycznej — samobójczym spo
wodowana wystrzałem—połączona z śmier
cią następną wstępującej w 50-tą wiosnę 
tycia, ale zawsze młodej i zawsze zazdro
snej redaktorowej, przez otrucie—w strzą
snęła całem miastem...

Wiedziano i mówiono w całem mie
ście o tern, że redaktor zamknął się w 
swojej sypialni, z której już nie wyszedł, 
po wyjściu na świat ostatniego numeru 
„Dzwonka", w którym ukazała się depe
sza o następującem brzmieniu:

„Koalicja namiętnie kocha czwór- 
przyraierze i oczekuje nań dziś w Sztok
holmie o godz. 8-ej wieczorem".

Woźny redakcyjny słyszał przez 
drzwi, jak redaktor krzyczał: „Nie! tego 
wstydu nie przeżyję!"—poczerń nastąpiły 
ostatnie przedśm iertne jęki, poprzedzone 
oczywiście wystrzałem.

Z historją  otrucia redaktorowej łą
czyła sie wiadomość panny służącej o 
przeszukaniu przez nią lewej szuflady re
daktorskiego biurka, z której wydobyte 
niebieskie blankiety telegraficzne, zapi
sano — masami leżały na podłodze.

To wszystko rozgadała plotka stu- 
gębna, ale sprawa, pomimo tych odkryć, 
przedstawiała się nader zagadkowo.

Ale wczoraj moja kuzynka, milutka 
Kazia, przypadłszy do moich ramion z ty
tułu siostry ciotecznej, wypłakała na mo
jej piersi łzy swoje, które wraz z prze
rywanym przez łkanie szeptem rzuciły 
światło na tajemniczą tragedję „Dzwonka 
W ieczornego".

— Kochał mnie... Mogliśmy się wi
dywać bardzo rzadko... Żona pilnowała 
każdego jego kroku.. Musiał być nie
słychanie ostrożny .. Przeglądała wszy
stkie li^ty do niego... kieszenie i szufla
dy .. Powiedz ą! mi: „Kochanie! pamiętaj; 
abyś nigdy nie pisała do ranie rzeczy 
wyraźnych". Umówiliśmy się co do te r 
minów symbolicznych. Ja  nazywam się 
koalicją, on—czwórporozumieniem, Sztok
holm był hotelem, gdzie schodziliśmy się 
czasami...

— Dla rokowań pokojowych! — wy
ręczyłem ją, czując, że się rumieni.

— Tak jest!... przyniósł mi b lankie
ty telegraficzne, na których miałem „da
wać znaki życia miłości"... Mówił mi; żo
na depesz politycznych nie czyta... A ja 
te od Ciebie chować będę, ja k o .. nieprze- 
puszczone przez cenzurę, do lewej szufla
dy biurka. W prawej są oryginały tych, 
które idą do gazety... dla publiczności. 
Tę będą tylko dla mnie!...

Nie widziałam go od wtorku... Przez 
cztery dni... Cała wieczność!... ‘Wysłałam 
wtedy tę  „kompromitującą" depeszę: „Koa
licja namiętnie kocha czwórprzymierze i 
oczekuje nań dziś w Sztokholmie o godz. 
8 wieczorem".

Ale to była tylko część rozwiązania 
zagadki.

Resztę wyjaśniła mi służąca pp. re- 
daktorstwa, opłakująca panią i pana:

— Mój Boże!—obcierała nos, po k tó 
rym obficie sączyły się łz y — a wszystko 
to bezemnie! Pan zachorował w ś ro d ę .— 
W piątek nie mógł wstać... był obłożny. 
I pedział do pani przy mnie: „Duszyczko!" 
(Bardzo ją  kochał!) „Idź do gabinetu... 
weź z prawej szuflady biurka pierwszą 
depeszę... z góry. I daj do składania w

drukarni. Ale z prawej szuflady. Uważaj; 
Po lewej ręce są te, które nie" były je sz 
cze w cenzurze!"

„Pani .wyszła razem ze mną. Ale pan 
j, ■ —i pani zaraz poleciała do niego. 
Tylko mi powiedziała jeszcze: „Michalinol 
weź tę depeszę z lewej szuflady i zanieł 
'duszkiem do drukarni".

„A ja  — że to jestem  głupia — nie 
wiem, co lewo i co prawo, pokręciłam 
ręce. Wzięłam tę bez cenzury... I bez to 
wyszedł jakiś galimatjas!... Pan bardzo 
się bał odpowiedzialności... że tamto bez 
cenzury to poszło w świat!..."

„A pani po śmierci pana czytała 
wszystkie depesze... bez trzy godziny .— 
wzdychała, płakała, chodziła, jak  ten 
zwierz w klatce i potem... ach!..."

Tu Michalina rozbeczała się nadobre:
— Oto, co się dzieje bez tę politykę 

z koalicją!.,.
Pogłaskałem ją  po ładnej blond— 

główce.
Mefisto.

Redaktor odpow.: A leksander Bieliński.

Druk i nakład: Wydawnictwo polskie 
A. Napieralski i C. Zawilowskl.

Międzynarodowy Teatr

„ S C A L A "
Cegielniana 18.

Dyrekcja S. Kuperman.
T eatr ogrzany. Bilety w kasie teatiu . 1

3 Od piątku 18-go stycznia r. b.—Dla dzieci wzbronione.
Nowość!

| Kretonowie
Przeszkodzono Rendez-voua 

! Komedia w 1 akc. wykonana pn.ez j ' 30 r;>ów.

LOLA PATRONI
ulubiona subretka.

Czarma
śpiewaczka liryczna.

Na żądanie publ.

Afra
ty lko k ilka dni 
Busch Kolma 

Kelter.

Soner
polski humorysta.
Kam-ńska

Grabowska

iftśia — taniec z wężami 
Anons: Przyjeżdża wkrótce znany

piosenkarz-huraorysta — slACJA5?9 r̂ B ——
oraz cudowne dzieciO .O J3 OJ I.

JModes

m o d e le  w io s e n n e

Grand R o td  117.

Z  a ią c e  i. 1 0 . 5 0
1 In d y * ', kaczk i, k a - ło n y  gęsie 

p o M k. 2 .75  fu n t
poleca Skład Win ■ •

A . TH  A U T W E IN , P ofrkowska 73.

i

Chór Cratoriijnij w Soózi.
Po7pcczfcie prób

Wielkiej Mszy Es-dur Szuberta
nastąpi d 22 stycznia r. b. o g. 8 w. w lokaln

S to w arzyszen ia  C yklistów
u l. P r z e ja z d  N r. 5  

pod kierown. kapelm istrza F r . Tausiga. 
Uprasza się wszystkich dotychczasowych oraz 7
nowozapisanych o liczne i punktualoe p iz jb jc i .

ftdminislracja dzień. „GO2>Z3 JC31 ?0CSX3“
warszawa, Warecka I .  —  łódź, M u i b  85.

oraz I l l j e  1 K a n to r y :
>js Cedztnlo, w Częstochowie, w Ciechanowie, w Car wolinie, w Kaliszu, w Kielcooh, 
w Koluszkach, w Łomży, w Łowiczu, «  matnie, w Małkini, vj Pułtusku, w Płocku, n 
Siatilcauii, w tieraćzu, w Skierniewicach, w Sosnowcu, w Tomaszowie, we Wiesław* 

ku, w Zawierciu, w Zdurtshlaj Woli 11. d.
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CENACH REDAKCYJNYCH, DO.

„GODZINY POLSKI"
„Dziennika Polskiego*' w Częstochowie** i ..Gońca Kujawskiego** we Włocławku.

ROCZNE i PÓŁROCZNE

K L T T R S r s r  H A lK T O I j 0 ^ 7 1 7 ES
S t a n i s ł a w a  L i p i ń s k i e j ©  

P io t r k o w s k a  157.
Wykłady w nowej grupie rozpoera^ się 15-go stycznia 1918 roku. 

Kancelarja otwarta codziennie od 5 do 7 wlecz. 10232 3-1

S H R 8 S 8 8 8 i 8 I 8  B 8 B 8 8 8 B B 8 I
a 
e 
g 
s 
s_

M A K . S  3 3 1  A Ł E C K . 1  g g |  g g B
Centrala— Skalmierzyce

Eilje: Warszawa —  Kalisz.
Reprezentant na Łódź'

I  
8 
I  
8 
8

UDUZiut w r n -j ja n ic a u n  —  h  n  pr m  n  a
uiica ów Rojba nr. 5. @ 8 a ra B B

udziela
Juliusz Staszewski

art. Teatru Polskiege.

S ienkiew icza  67
Od godz. 4 -6  w. 47—1

hliks Szraciisli
P i o t r k o w s k a  8 9

Iś w i tlenie e^ k ryczte!
M aterjały instalacyjne. 
-  Lampki „W O T A N \ —

Adolf GOLDBLUM-
Łódź, Pietrkowska 55. 7«*■

C e n n ik i na żą d  n ie . *
— Oddział w Pabjanicach

W szelkie
m fsrja ły elakf oieshniczne

oraz
żaróz.ki i żyrandole

ooleca ro  cenach orzysięonych

S z m a le  w i c  z,
Południowa 8 . Sklep lamp.

451-1

:: R e s z t k i  ::
Flanele kolorowe pomk, 8.— 
Barchany kolor. „ „ 8.—
Silezja i madn polan „ 5.—
Korcik 2 arszyn. „ „ 7.50
2 arszynowa wełna, białe 
resztki, batyst, ręczniki 
prześcieradła, satyna czar

na i cajgi.
K onstantynow ska 3,

drugi dom od Nowego Ryni 
ku, parter, w podwórzu. -

B ia k  i  drożyzna K a lo szy ,
zmuszają wszystkich do zeo- f

oatnw una się
w  mocne i r ie p rze m a k a ł-  

na obuwie
które poleca

W. Górski
S?pnKpw'C'a

A J fO lE tS K t SiBzialiietełPrzfgjloraszel
KURSY JĘZYKÓW 

R. B e r m a n ó w n y
p oti kow ska 12 - .

Grupy: nitsza. średnia i w ,m a. m.
P  O L S  K  1 272-3 2

JE*r XX
Sa jeszcze wolne miejsca w kl. 3 ej, 4-ej i 5 e j.  

$  Z?i t  a t w. ąod • 8 ' , - - ’ . Pł ca sr.o n?J o  Mk. m.es. 
I  Celem przygotowania do egz. Komisji .Egz zo- 

J sta ła  c w ada roczna bŁ-so m a .o ra ln a .
li•’V , a n .  «y»«« —  - L

Prospek'y bf,zP*' ,e*.
i

Xą rok 19181!!
K a ie fy  szk o ln e

z najlepszego papieru po 
penach przystępuych są do 
nabycia w fabryce kajetów

„ p a m i r
Ł Ó D Ź ,  .4 4 8 -1

42 . P io trko w ska  4 2 . 
Uwagai Hurtowa sprzedaż
iyiko w podwórzu 3 -c i skiep.

P i a n i n o
w dobrym stanie do

s p r z łd a j t ia .
Wiadome*3- n >-—

’ • dt. ~ &b J* I £11 ——
...— ...ość: Długa 67, m. 6

cd goJz. 3 po p j .  417—2-1

R e s z t k i
— po cenach labrycznycli. — - 
przy ul. U z te ln e j 4 4 , m . 14, 

poprzeczna oiic. 1 piętro. 
Piękny wybór na b luzk i i  a jfeni , 
różne k o rty  i sukna na, męskie, 
damskie ubrania i pokrycia, o 
laz barchany, cajgi j podszewka. 
U w a g a : jj.aw ab.e od Mn. 5 .—

C e n y  e tn łe .  364 4

liel
ir

do pieców kuchni i 
centralnego ogrzew 
nia zastą ić mo >ą 
tylko nasze 10104 1

torfowo, sprzedaż 
wyłączna: ul. P iotr
kowska Ns 92, u 

pouwói zu.
4i7-1

Lekarz-dentysta

J(. £ewita
Choroby zębów i jamy 

ustnej.
Przyjm. od tu— : i od 4—7

P io .rk o w a k a  S7.
 7 77—1
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R o k  a ło ż e n la  1005 P aw eł K iihn/j\ 1 7 4 .  ^ u u u  17i,
Uczelnia praktycznej JtanSlowości

w Łodzi, Przejazd 12.
Wykłady w uastępnem półrocza rozpoczną się 24 stycznia 1915 rckn 

o godz. 7-ej wieczorem. Przedmioty następujące: buchalterja pojedyncza, 
podwójna i amerykańska, arytmetyka handlowa, korespondencja polska 
i stenografja polska, korespondencja niemiecka i stenografja niemiecka, 
korespondencja rosyjska, prawe handlowe i rekslow e, ckonomja poi i tycz- 
na, kaligrafja i pisanie na maszynie, język polski J niemiecki.

Zapisy prócz niedziel i świąt codziennie od godz. 10—1 i od $ pop. 
do 9 wiecz. przyjmuje kancelaria kursów, ni. Przejazd 19.

I00l>3.T Dyrektor kursów: J. MantiribancL,

A k u s z e r k a
«—  R. Pipfikowa —
< dyplomem Ces. Ak. w Pe 
tersburgu, praktykująca 52 
Jat, przyjmuje od 9 rano.
Łódź,Piotrkowska 132
w podw., wejście na lewo, 

II p. na prawo.
Dla paś przyjezdnych swobodny

lokal. 5— 10-4

Najkróte-a S t C T L O { J V C f f y C l  parlamentarna 

najłstotejszego a/Memu aź do gruntowne] znajom oid t, J. pbanle mów’ 

wsrelkle handlowa nauki {IW nlO W W foiB u ę h a l t e r i a  , ,„ eIk„ h.„d,0.„ „,uH ir r a n io u -n ie .

t .b
«.b

-M0T0B

stcczj* się z dcikonałym skutkiem przy Re- 
*43—1 nmatyzmie, Artretyzmie, Nerwobólach i t. p.

Sprzedaż we w a r tk ic h  a p te k a c h .------------

m u m  ■  i u i u u j k

X 3 i z i ś

A ktualność!

C a s s i n o ,

Zdjęcie urzędu filmowego.

« + ~ l

Nad program 
A ktualność!

Kupię drukarską

maszynę
większego formatu w 
— dobrym stanie. —

Oferty p̂  d „B. K.“ w admin 
„Godz nv Polski" 326-3-1

w  R o k o w a n i a  p o k o jo w e  
w  B r z e ś c iu  L i t e w s k i m .
1. Na dworcu w Brześciu Litewskim. 9. Członkowie rosyjskiej delegacji: J to c te ,  Kanrrm ew , 
pani Bfacenfco, cen. t Skr łon i wszyscy inni 8. Odjazd do rniaeta. 4. Przed kwaterą. 
6. Na posiedzeniu. 6. Generał Hoffmann i delegacje niemieckie i auatrjackie. Ł  Delegacje bułgar

skie i tureckie i t  d. i t. d.

Marją, Carnii„Ostatni starego rodu“
Początek o godz. t  ej po poł.

hbbbbbbbbbbbbbbbbbb£^
Dramat — 
w 6 aktach

Dachówki
w różmch wielkościach

z : d r e j n  y =
K. Kawecki i S-ka 42.44

104̂ 2 5-4

G abinet D en tystyczny  
E .  FUChS, Andrzeja :

były wieloletni główny asystent u lekarza dentysty
Profesora Engla w Berlinie.

o j s s k t y .
Leczy zupełnie hffz bólu. m - i

PRACOWNIA UBI0R0W  MĘSKICH 
Sz. W eksier, P io trkow ska  3  iż.

sklep frontowy
poleca tia nadchodząca święta wezrtfchgo rodzaju ubrania w naj 
lepszych gatunkach po cenach przystępnych jaho to: ubrania cy
wilne, sportowe, bihcsze, burki i  t. d. Równirl wykonywa się 

zlrcm.a z własnych i powierzonych m atorptów.
Rzetelna obsługal 10346—1 W ykw in tna  wykonanie

R e s z t k i sukna, korty, welu-y. pło
sze szew ety, bostony jtp 
na ubiory męskie i damskie 

Ch. Lsrman I M. Sorakl, J in ln m  7 ekłep frontowy 
Ceny stąłe bardzo przystępne. ŁIC IU IU  I, s i - a - i

|  C U K I E R  1W w zupełności zastępuje miód
f i  — sprzedawany przez —-

WARSZAWSKIE Z EM1A&SKIE  g TOWA ZYSToO MuEiZARSAlE g
p o  4 .5 0  M k.

¥3 Sprredaż w sklepach własnych: Andrzeja 3, H  
M Piotrkowska 13 1 141, Dzielna 25, Widzewska 126. a H Sprzedaż hurtowa od 6 f. Aleja Kościuszki 29. P3
I s a a r - -------------------------------------------------------------- 1

Spłoszenia frnone.
fln  W ś n s k p h  m^ s* k«8ia no 3 
Hu W ji la j t Cld pokoie z kuch 
r. ą, wygodami j gazomierzam. 
n« I 1 ł l  piętrze. Pasaż-Szulca

19. S’ róte ws«oźe 380—3-1

1 .1. Udzitlim I , V S “ S S :
domowej w godzineąh poeaszkol- 
wych. Oferty w admin. „Godzi- 
pv* nod G D *  .19—3-1

lh«7ar!/9 M srjaKubicka rrz ', .- 
n lUS4Bł% a muje. ul. Piotrków- 
Ska M  199. m. 7. 3<f>—8-i

rkar.yjn© tamo do sprze- 
. dania. Ui. Kole,owa AŁ 3, 

(skład < rrewn). :-88—5-i
8f 7PWR °Pa*°*e: sosnowe, brzd
91 ŁC n ił Zowe, dąbowe w szcza
pach i rąbane. Bardzo suche. — 
Najtańsze źródło. U,. Kolejowa 
J* a, (dawniej W. Matysekt.

łOJ 12-24-1B

Kas? esnio trw .łą
me kupię. Oferty pod lit „ A  Sł.* 
w admin. „G o d z in y  381 3-1

Kwil K u,u* Jak0 portw.iuwa-M i l n,e 2* |ist* « 3 ^ * n a  
łódzkie za Ni 81 Ol i 84102 po 
:0 »0 rubu zaginął. Łaskawy zna- 
rzca zechce zwróciC do Slow 
„Dźw rn  * 44 3.,

► ( l i i j q  rotne * * 't y  loinoaruo 
r .u p iłj^  wc, brylanty, złoto, sre- 
uro, a także zęby sztuczne na
wet 1 połamane. Łóuz, P otrkow- 
ska N i 9, iee a oficyna, l l  piętro. 
Michał Kon. Urzędowo doiw olo- 
ue. 8327 patem At A 9ó90d2u.

4x8—10-1

T e a t r  „C O LO SSEU M ”
Zachodnia 63. Dyr. Th. Junod.

O d  c la s i^  ^ V i © l i K € t  c t t z - e t ls o j e L

A lejs: G r a h l m a n
z  je g o  t e a t r e m  L i l ip u tó w .

oraz 16 innych numeiów. Śpieszcie zobaczyć. Początek o godz. 8-ej.
Pomimo dużych kosztów, ceny m iejsc te same. 439—1

i  Kursy W e r w  H. LUBINS1 E 8 0
F i o t r K o w s J i a  *70.

♦ Przedmioty wykładowe: B u h a lte ra , arytmetyka ha .dlowa, ko- a 
r<*>pondcncia, pismo □ ękne. 44»- J vI Pełny kura stenog»afjl polak’©] Mk 30. Pisanie na maszynie mk. 15. 0 

♦  Zapisy przyjm ują fcancęlsrj* P io trkow sk i 79. 0

Najlepiej goi

„FR1G0R1N" MOTOR
Sprzedaż we wszystkich ap
tekach i składach apteczu.

Nie kupujcie re sz tek
pó'<< się nie rrz*konac’e, że na j
tańsze i  najpiękniejsze towary 
a b ć moż ia tv  ik ■ przv uV
DzicSnsj ?</£ 34, m. 14,

po rz. ofic., i-szu oiętro.
Na damskie, męskie ko*t umy, 

bluzki, su nie i in ie  towarv.
C e n y  s t a ł e  J 65 —

rozsme
Resztki

Co jest nieztasi t t t  noiMis?
,,Kościuszko" najlepsza farbka do bielizny (U ltram aryna). 

Fabryka farh anilinowych, domowych i farb do bielizny

I. Ch. Praszkier i S-ka, Łódź
Skład fabryczny: Skwerowa 5.

Do nabycia we wssvstk ch składach aptecznych, składach farb 
i towarów kolonialnych. <36—1

Żądać wtfaeęćzta! Żądać wszędzie!

Tanio nabyó m o in a
barchany zimowe, flanela. Resztki 
*e łn  ane i bawełniane na ubiory 
'O kryc ia  męskie, damskie I dzle 
dane.

Szewioty, bostony, sukna, we- 
ury, caigt ! podszewk.

Wyfcśr rozmaitych towarów na 
bluzki.

Łódź, Widzewska 78 m. 7 
11-gie piętro, troiat, na prawo. 

Ceny • « • « • !  10327-16 7

Reoztki tanio
pb. daim ble , męskie 

I dziecinne
ttb b ry , b luzk i, suknie 

( koetiumy.
Proszę się przekonaól

ul. Zielona Mr. 42, m. 10,
front 3 piętra. 8*5

M 227nra  do «>cia  i w>rz - 
B ld e z jiid  mączką de sprzeda
na. Cegiełniani 62, narter, u 
krawcowej. Mar,e Pietrzyk.

 /O9-2-1

iM c z je ie lk i,
wawczyme, bony—cneiętjn erki, 0- 
chron arki; wyk wal fikowanych 
rs ijd tów -acronom ow , gospojy- 
nte cole<a Pierwszorzędne 6;uro 
recagogiczno - rekomendacyjne 
ró  ?, P m rkom ka 100 7Q- 10 3

Pfit 7fihni z d o i  n i  cseladzie lU LZO U łU  8ZeWScv ns da n- 
s*ą i męską r^ b o i, ni stałe. P ła
ca od 8 do 10 Mk. od pary. Ale
ksandrów <ood Łodzią), ul. Koż- 
o.dna nr. 3G4. Zakład obuw a.

>9—?-l
Uipc9iow-mv z < 4 * ie ie  

1 UAUJ n em, oddzlclnem we ś- 
ciem do Wynajęcia. W dsrwska 
nr. 10*, m. 10, U piętro ( front) 

 <07 -  4.1

i Ufihla różne z 4 ch po<oi eurze- 
ałOUiO 4ain ora, kasę ogo e- 
trwałą. P iotrkowska 18V. m. 9

<37-M
? łibń l un»eno*a:iy z e.ektrycz- 
• bnu j nem o<*»et eniem do wy. 
" i te c l '. Dł- gT f  , m <. 453 —t

Prtkń i umeb1owany, frontowy 
1 saraz do wynajtcia. U..

Piotrkowska 145, m 8, ironb 
•______________ H.s < —3-»

Pień adza S11? n.a *« « *» «» icii qu40 kwity lombardowe 
fe tra ’ U rte rubę . Jywa- 

ny 1 t. o. Piotrkowska 6#, m. M ,
(tlic41U piętro. 403 -14

Pn!fńi Mnłe° owanv z e.ektr c<-
1 u&uj noscią do w yn jjęcu . Wi
dzewska 111, m. 6 front, I nęir..

 « *0—3-v

Tkalnia sztuczna! L ? "  *0X '
dziur s<.tuc7ti e nie do poznana, 
ta< w męsk m, damekun i w o - 
skowy.n ub orze, tak wa wsze - 
k «h towarach. Benedykta /> 1 ,
w ro ’6rzi». 449 -1

P n lr7  hna słuMc<. um,e,ąca 
r u i r z . u i ia  , s w u d o m o S  
\lexsandow<ka m. 10. 127 -  1

S łllH  nf Pr* wa o e ze b le k c .i w olJU ni okresiett-iu klas. Kon
stantynowa, a 16, m. 31. Zastać 
od 2 do «-ei. '.81- h i

Q n ankz póirzeotu do a teki r u i r m a  g 6.0 k . wykształce
niem. Rzgowska 59. Apuka.

4 2 8 -4

7 o n *p  gazo t y  1 lampy uo sprze- 
Uiuua. UL Ksgewaka JA 2, 

m. 14. 413-2-1

Dr. Szumańsr
w z n o w i ł  p rz y ję c ia  

choroby skórne 
Godz Drzvjeć od < do 8 wiecz. 
w niedziele i <w«*ta od 11—2 p.p.Benedykta Nr. I.

P I - 1 0 -1

W a ż n e j
Dnia 13 b. m. skradziono mi 

w Ozorkowi?, portfel z oien»*. 
m ipasz30rtem n emieckim, wy
dani m w gra. Grzybki, now. Tu
reckiego, na «mę Stanisłwa Woj* 
ciecha Stawowczyka.oraz1« cześd 
'oau 5-ej klasy 2-giej lotorji it, 
O. O. Warszawie, Nr. 1?>6 2, J .o - ' 
teria czv serja A ». P o s ia d ła  
iakow\ch oroszę o oddanie za. 
sowitem wynagrodzeniem lub o. 
podrzu enie mo.ch dokumentów 
idziekolwiek w oo'icii. i

Zarządzający w Sokolnikach*

L cj'm 1j przymusowa.
Ud poniedzlatrhi dnia ai * ty 

cznia r b. eprztdam przez tley- 
tecję publiczną (n ptue:

1) o godz. 815, piOtrbow*»be 
47, Zawadzka 40: maszyna ue 
pisania, 2 szafy do ubrań;

2) godz. 9, Lipowa 21, Źicte- 
na 65; szafa do ubrań, »»qaf 
ścienny;

a i o podz. 9,45, Cegi«ln'ane 
4, płowo Cegieł mana 491 9 ehue« 

teh, maszyna do ezyc aj
4) o ęodz 10,30, piotrhoee- 

sha 91, B»A-dyhta ao he-dews^ 
zegar, sofa, »zafa, sofa plusa.

B iu ro  W y k o n a w c a  
przy Ces-Niem. PrezyA P -* c ii.,

m -t

P o trz e b n a

maszyna do pisania
systemu Remington lub 
Underwood z łacińskiem  
alfabetem, w dobrym stanie.’

Oferty skfcłiaC nod „rt i*  
admin. .Godziny Po ski* 2 7 0 -1

Resztki
Tanio natiyó m ożna

Fłanele ko lo r; we od M k. 1 90 
Barchany kolorowa » »

.  b i«‘e ,  B INO
w surowa .  » 2.-^

Resztki na damskie, meskis 
dziecinne ubrcma i okrycia. Bo« 
stony, szewioty, welury, a b a ę t 
drap, sukno na kożuszki i ubra« 
ma uczn owskie i skautowskie, 
na koszule sxautow$kie i ro i*  
maite towary na bluzki. W.s ki- 
wybór rozmaitych chustek. Ro*1

tne bawełn. resztki i cajgu 
Ceny rdakla, iłcz stała.

Łódź, ul widzswska <0, m. 
front, ł ł  piętro na prawo

6 3 - 1 0 - tj 1 ■ m u  .... . _ —

InstitutdcBcau e
ile M-lie B H a
ŁÓ(lź,ul.ZUVADZdA6, 
(aozenica praf. Arolumbeaa 

w Paryżuj.
Specjalne francusko-kosme- 
t\czne mas-że za pomocą 
środków lekarskich. HygL- 
n.czne pielęgnowania i ou- 

mładzume cery 
t w a r z y

Usuwan e zmarszczek, wą
grów, p c-gów, kiostowatei 
ospowatei cery 1 brodawek. 
Wzmacn anie porostu wro- 
sów. Usuwanie elektro lizą 
n epotrzcbn>ch włosów na 
tw«rzv. Wyłączne uź jce .pre- 
paratów elektrycznych po
dług najnowszych wynalaz
ków. Prz\ ęc;a od w

H elenów .
Restauracja do wydzier
żawienia od 15 kwiet.r. b«

Oferty pod adr. browar# 
SS-rów K Anatadt, ul. Sr#« 
,dnia 34. 310—a

czarną z pasa* 
ŁjUUlOJO „ >rwm „a im ą A/ła- 
dysławy Szymańskiej, wydanyt# 
z gm. Wróblew, pow S ie ra d z k i 
go, oraz 16 Mk- g o to w y , urz©*» 
chodząc przy zbiegu ul.c Dług «|
1 Benedykt?. ca^Kiwy z n jlis a r 
odda do - d r in -  / lo d ź m y -
Zan m u ła  »naw,a cu.uojwe t a g in ^ a  a i.m ię R o jz y  
#«-r, n < e o*ÓK <3 —f
/aniildł pKiSpuR nl-.nicCK , w /- la g i i ią f  dajl, <  c o jZ(| n4 ,.n,t  
A u t ijre k o w s k t* ! ą> 1 - ę
7 fln it i Ja icgoy*“ acj < c.hv 
Ł a y i i l j d  e r unię Hłrszi 
R u*, n i 1 os »bę

/ani.iał */'Ł d y il l( | i  uaay w LoJzi, na im <
JV.Kt»rt B szKina. 3'»ł—I

ał in - j ł  peSZJuTi me.n.ecxi» wy* 
jm ąi dany w Lodzi, na i« t ;  
Germana Kępskiego. 3 8 /—<
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